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* Republika Południowej Afryki

• Dalsze ofiary śmiertelne
• Senat USA za sankcjami przeciwko

reżimowi w Pretorii
LONDYN, PARYŻ, HARRARE (PAP.) Stale rośnie

liczba śmiertelnych ofiar rasistowskiego reżimu w Renu-
blice Południowej Afryki. Władze tego kraju podały* w

sobotę, że śmierć poniosło dalszych 15 osób. W ten spo­
sób łączna liczba ofiar śmiertelnych obowiązującego od
dwóch miesięcy stanu wyjątkowego wzrosła do 234. Na­
tomiast od czasu wybuchu obecnej fali ludowych wystą­
pień przeciwko reżimowi segregacji rasowej, tj. od 30
miesięcy śmierć poniosło łącznie 2 200 osób.

Senat amerykański opowiedział się w piątek wieczorem
84 głosami przeciwko 14 za wprowadzeniem sankcji prze­
ciwko reżimowi z Pretorii. Sankcje te miały obejmować
zakaz importu południowoafrykańskiej stali, uranu, wę­
gla, tekstyliów i produktów rolnych. Projekt ustawy o

sankcjach przewiduje ponadto zakaz nowych inwestycji
amerykańskich w RPA, zakaz pożyczek bankowych dla
tego kraju oraz zakaz lądowania na terytorium USA sa­
molotów linii południowoafrykańskich.

Kuba

Azyl polityczny «

dla amerykańskiego oficera
HAWANA (PAP.) Były kapitan armii amerykańskiej,

Hugo Romeo Almeida, pełniący ostatnio służbę w bazie
USA w Stuttgarcie (RFN) poinformował na konferencji
prasowej w Hawanie, że uzyskał azyl polityczny od
władz kubańskich. W armii amerykańskiej szykanowano
go, gdyż odmówił pełnienia służby w Ameryce Środko­
wej. Między innymi zdegradowano go i nie pozwolono
wykonywać zawodu lekarza. Postanowił więc przenieść
się na Kubę, jako że jest rodowitym Kubańczykiem.

Według wypowiedzi Almeidy, władze amerykańskie za­
mierzają do września 1987 r. znacznie zwiększyć w Ame­
ryce Środkowej liczbę swoich żołnierzy mówiących po
hiszpańsku. Ich zadaniem ma być szkolenie wojskowe
osób nie będących obywatelami USA. Almeida nie chciał
uczestniczyć w realizacji tyeh planów,

Wietnam

Humanitarny gest
HANOI (PAP.) Przedstawiciel wietnamskiego minister­

stwa spraw zagranicznych złożył oficjalne oświadczenie,
w którym poinformował, że zwolnionych zostanie 27 o-

bywateli chińskich, których zatrzymano z powodu naru­
szenia wietnamskiej granicy państwowej.

Decyzję tę władze wietnamskie podjęły w związku ze

zbliżającymi się świętami narodowymi w obu krajach, a

także zgodnie z duchem humanitarnej polityki rządu
Wietnamskiej Republiki Socjalistycznej.

Republika Federalna Niemiec

Rzecznik rządu RFN ostrzega
potencjalnych azylantów

BONN (PAP.) Nadmierny zdaniem RFNt napływ azy­
lantów wywołał reakcję m. in. rzecznika prasowego rzą­
du bońskiego, Norberta Schaefera. Ostrzegł on na konfe­
rencji prasowej potencjalnych azylantów przed ulega­
niem fałszywym obietnicom „dwuznacznych organizacji”,
usiłujących nieuczciwymi metodami przerzucać jak naj­
więcej obcokrajowców do RFN. Zdaniem rzecznika wielu
cudzoziemców bezpodstawnie robi sobie przesadne na­
dzieje na poprawę sytuacji materialnej. RFN ma także
swoje problemy i kłopoty. ..Przytłaczająca większość wy­
stępujących o azyl w RFN, azylu nie otrzyma, ponieważ
brak ku temu podstaw prawnych — powiedział Schae-
fer. Nie otrzymają azylu przede wszystkim ci, którzy o"
puszćzają ojczyznę z przyczyn głównie ekonomicznych.
Nie mają oni co liczyć na uzyskanie tu zatrudnienia, po­
nieważ starającym się o azyl nie wolno. podejmować
pracy zarobkowej przez pięć lat. Spośród napływających
uchodźców, tylko bardzo nikły odsetek uzyska prawo a-

zylu. Wszyscy pozostali zostaną możliwie szybko wyda­
leni z powrotem”.

Amerykański generał uczestnikiem

spotkania byłych esesmanów
BONN (PAP.) Skandalicznego zachowania dopuścił złą

generał amerykański Raimond Cheddok, dowódca bate­
rii amerykańskich „pershing — II”, rozmieszczonych na

terytorium RFN, który wraz ze świtą innych oficerów
wziął udział w sabacie hitlerowskich niedobitków, byłych
esesmanów, w miejscowości Llppach. Prasa zachodnionie-
miecka podaje, że to prowokacyjne zachowanie generała
amerykańskiego, bratającego się z hitlerowcami, wywoła­
ło falę oburzenia w społeczeństwie RFN.

Iran

Eksplozja samochodu - pułapki
w świętym mieście Qom

KAIR (PAP.) W świętym mieście Irańczyfców, Qom,
położonym 100 kilometrów na południowy zachód od Te­
heranu, wybuchła w sobotę, 16 bm. bomba-pułapka, u-

mieszczona w samochodzie. Zamachu dokonano w czasie
trwających tu od piątku uroczystości islamskich, na któ­
re przybyło wielu pielgrzymów. W wyniku wybuchu nie­
znana jeszcze liczba osób poniosła śmierć lub została
ranna. Wśród ofiar zamachu znajdują się również dzieci.
Eksplozja spowodowała spore straty materialne.

Informując o zamachu irańska agencja informacyjna
IRNA stwierdziła, że dokonali go „agenci imperializmu".

Irak—Iran

Bombardowanie Dezful -Basra pod ostrzałem
BAGDAD (PAP.) w piątek i sobotę lotnictwo irackie

dokonało ataków bombowo-ralcietowych na dwie elek­
trownie wodne w rejonie irańskiego miasta Dezful. Irac­
kie myśliwce bombardujące dokonały też kilkudziesięciu
nalotów na irańskie stanowiska ogniowe, na kilku odcin­
kach frontu. W tym samym czasie artyleria irańska do­
konała ostrzału Basry i kilku wiosek irackich.

Natomiast Iran poinformował o zestrzeleniu irackiego
myśliwca bombardującego typu „mirage f-1” produkcji
francuskiej. Maszynę zestrzelono jpodczas nalotu na Dez­
ful.

Dyskusja nad założeniami Centralnego Planu Rocznego

Równowaga—nadal problemem nr 1
WARSZAWA (PAP). « czer­

wca br. Rada Ministrów za­
twierdziła do konsultacji spo­
łecznej założenia Centralne­
go Planu Rocznego na 1987
r.. które przesłane zostały za­
równo do zainteresowanych
organizacji społecznych
(związki zawodowe, PRON,
PTE, NOT itp.) jak i do wie­
lu zakładów przemysłowych.

Główna ' linia propozycji
przyszłorocznego planu jest
zgodna ze strategią rozwoju
gospodarczego przyjętą na

okres do 1990 r. Strategia ta

opiera się na postępie w efek­
tywności gospodarowania. Od
niego zależy wzrost dochodu
narodowego zakładany w za­
łożeniach na 3,2—3,5 proc.
Można mieć oczywiście wąt­
pliwości czy nie jest to za­
łożenie zbyt mało ambitne.
Wydaje się jednak, że w

świetle realiów, a więc zni­
komego wzrostu czynników
produkcji (zatrudnienia o 0,3
proc., majątku produkcyjne­
go o 2,5 proc, oraz dostaw
paliw, surowców i materiałów
o 1,8 proc.) przyjmowanie
wyższej dynamiki byłoby

próbą ukręcenia bicza z pia­
sku.

Wzrost dochodu narodowego
3,2—3,5 proc, daje kwotę 246
młd zł. Podział tej sumy sta­
nowi jeden z głównych dyle­
matów planu. W długiej ko­
lejce ustawiają się po nią za­
równo sfera produkcyjna
jak i sfera spożycia. Ta pier­
wsza z tej racji, że na po­
czątku lat 80. znacznie
osłabło tempo inwestowania,
rozbudowany plan inwestycji
wymaga szybkiego ukończe-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Stare mapy samochodowe — do lamusa!

Nowa numeracja
głównych dróg w kraju
WARSZAWA (PAP). Dro­

gowcy kończą przygotowania
do wielkiej akcji, która obej­
mie najważniejsze szlaki sa­
mochodowe. W ciągu niespeł­
na 3 miesięcy br., poczynając
od 1 września, na ok. 11 tys.
km głównych arterii pojawią
się zmienione numery. W no­
wy sposób będą też liczone
odległości między miejscowo­
ściami. Tak więc dotychcza­
sowe atlasy i mapy samocho­
dowe staną się częściowo ma­
teriałami archiwalnymi.

Od 1 października zeszłego
roku, kiedy weszła w życie
nowa ustawa o drogach pu­
blicznych, obowiązuje u nas

odmienny podział dróg. W o-

ficjalnych dokumentach nie
używa się takich nazw, jak
drogi ■państwowe i lokalne.
Nasze trasy samochodowe
dzielą się obecnie na krajowe
(łącznie ok. 42 tys. km), woje­
wódzkie (ok. 140 tys. km),
gminne oraz zakładowe i o-

siedlowe. Ponieważ musimy
dostosować się do wymagań

umowy europejskiej ratyfi­
kowanej przez nas w ub. r.

„O głównych kierunkach ru­
chu międzynarodowego”, tyl­
ko część dróg krajowych za­
chowa teraz rangę międzyna­
rodową.

W związku z tymi zmiana­
mi prawnymi — nową usta­
wą i umową międzynarodo­
wą — zaistniała konieczność
wprowadzenia obecnie innych
niż dotąd numerów dróg kra­
jowych i wojewódzkich, a

jednocześnie osobnych nume­
rów międzynarodowych, na o-

gół odmiennych od tych, do
których się przyzwyczailiśmy.

Jesienią br., w pierwszym
etapie akcji, na drogach kra­
jowych o charakterze mię­
dzynarodowym ustawione zo­
staną nowe tablice z dwoma
numerami. Białe cyfry umie­
szczone na czerwonym tle o-

znaczać będą numer krajowy
danej trasy, a białe cyfry na

zielonym tle, poprzedzone li-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Siany Zjednoczone przystąpiły
do rozmieszczania nowych

rakiet balistycznych MX
NOWY JORK (PAP). Stany

Zjednoczone przystąpiły do
rozmieszczania na pozycjach
startowych nowych między-
kontynentalnych rakiet bali­
stycznych MX, przeznaczonych
do zadania pierwszego ciosu
nuklearnego.

Jak poinformowała agencja
AP, powołując się na oficjal­
nego przedstawiciela wojsk
lotniczych USA, dwa z czte­
rech członów pierwszej ta­

kiej rakiety dostarczono na

jedną z wyrzutni w bazie lot­
niczej, położonej w zachodniej

części stanu Wyoming. Według
danych tygodnika „News­
week”, do końca roku rozlo­
kowanych tam będzie 10 ra­
kiet MX w pełnej gotowości
bojowej. Każda z tych rakiet
może transportować 10 roz­
dzielających się głowic bojo­
wych indywidualnego napro­
wadzania.

Łącznie rząd USA zamierza
rozmieścić 100 rakiet tego ty­
pu. Na 1987 rok finansowy
Biały Dom zażądał środków
na zbudowanie 21 rakiet MX.

Weekend pod znakiem słonecznej pogody
Wiele osób wyjechało z miast Tłoczno na basenach i podmiej­
skich plażach Kiepsko z „małą gastronomią” <?> Po wódce i po
piwie wpław przez jezioro Rożnowskie Pontonem bez kapoka

♦ Na ryby bez karty wędkarskiej
(Inf. wł.) Sobota i niedzie­

la w województwie tarnow­
skim upłynęła pod znakiem
słonecznej pogody, tbteż nic
dziwnego, iż wielu mieszkań­
ców wyjechało z miasta.
Mieszkańcy Tarnowa na miej­
sce weekendowego wypoczyn­
ku wybierają najczęściej Je­
zioro Rożnowskie, Ciężkowi­
ce, Pleśna i zalew w Choto-
wej, gdzie są chyba najlepsze
warunki. Wiele osób wybra­
ło się z własnymi namiotami,
ale tym właśnie aura spra­
wiła • psikusa, bowiem w

nocy s soboty na niedzie­
lę zerwała się mała wichura
z ulewą i sporo źle ustawio­
nych namiotów zostało pod­
mytych lub zapadło się i w»

strugach deszczu trzeba je
było na nowo ustawiać.

Jezioro Rożnowskie to

tradycyjne miejsce wypo­
czynku sobotnio-niedzielnego
pracowników tarnowskich
przedsiębiorstw, których

większość tam właśnie ma

swoje ośrodki wczasowe. Wy­
jeżdżają więc na weekendy
przede wszystkich wędkarze
i członkowie zakładowych
yacht-clubów ale nie brakuje
też osób, które chcą skorzy­
stać ze słońca i kąp eli,' choć
z tym ostatnim gorzej, ponie­
waż i w Rożnowie i w Czcho­
wie woda do najczyściejszych
nie należy.

Daleko do czystości jest
również zalewowi w uwu-

dniakach koło Wierzchosła­
wic, który z uwagi na dogod­
ny dojazd jest coraz tłumniej
odwiedzany przez tarnowian.
Uruchomiono tam wypoży­
czalnię sprzętu pływającego,
jest jeden malutki kiosk ga­
stronomiczny, . do którego
ustawiają się tasiemcowe ko­
lejki. Jest też zabrudzona
piaszczysta plaża i... mnóstwo
samochodów. Z motoryzacją
■w tego rodzaju miejscach
czas już chyba skończyć 1 na­

czelnicy gmin powinni zasta­
nowić się nad tym proble­
mem. Dużo samochodów i to
z różnych województw . jest
też nad Dunajcem, który ja­
ko jedna z najczystszych
rzek w regionie południowo-
-wschodnim cieszy się dużym
powodzeniem u wędkarzy i

turystów.
W samym mieście sporo-

osób korzysta z trzech funk­
cjonujących basenów kąpielo­
wych ale panujący tam zgiełk
i wrzawa a także niezbyt czę­
sto wymieniana woda, raczej
nie zachęcają do wypoczyn­
ku. Wszyscy zwracają uwa­
gę na małą ilość, źłe zaopa­
trzenie i niski poziom punk­
tów, małej gastronomii a. po­
nieważ sezon ma się ku koń­
cowi, więc osoby odpowie­
dzialne za przygotowanie na­
stępnego powinny wziąć to

pod uwagę.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

KRÓTKO
(d) W WARSZAWIE od­

było się 16 bm. uroczyste
nabożeństwo zorganizowane
z okazji Święta Ofiarowa­
nia przez zarząd gminy
muzułmańskiej oraz przed­
stawicielstwa dyplomatycz­
ne krajów muzułmańskich
w Warszawie.

Święto Ofiarowania —

Id al-Adha jest jednym z

największych świąt muzuł­
mańskich. Obchodzone jest
na pamiątkę ofiary Abra­
hama i połączone jest z co­
roczną pielgrzymką do
Mekki.

Podobne uroczystości od­
były się również w innych
gminach muzułmańskich' w

Polsce: w Białymstoku,
Kruszynianach, Gdańsku i
Gorzowie Wielkopolskim.

W BERLINIE Zachodnim
odbyła się uroczystość,
podczas której 80 niemiec­
kich i zagranicznych meda­
listów igrzysk olimpijskich,
które odbyły się w 1936 r.

w Berlinie, minutą ciszy
uczciło pamięć ofiar Trze­
ciej Rzeszy, szczególnie by­
łych olimpijczyków.

PREZYDIUM Rady Naj­
wyższej ZSRR powołało
Wasilija Zacharowa na sta­
nowisko ministra kultury
Związku Radzieckiego. Do­
tychczasowy szef tego re­
sortu Piotr Diemiczew zo­
stał w połowie czerwca te­
go roku pierwszym zastęp­
cą przewodniczącego Pre­
zydium Rady Najwyższej
ZSRR.

Prezydium Rady Najwyż­
szej mianowało również Ju­
rija Biespałowa nowym mi­
nistrem przemysłu chemicz­
nego ZSRR. Jednocześnie,
w związku z przejściem do
innej pracy, Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR zwol­
niło z obowiązków mini­
stra przemysłu chemiczne­
go dotychczasowego szefa
tego resortu Władimira Li­
stowa.

NA ZAPROSZENIE Ko­
mitetu Wykonawczego Ra­
dy Miejskiej Moskwy do

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Co powinien zrobić prezy­
dent półmilionowego miasta,
gdy równocześnie sprawia
kłopot mieszkańcom stary, u-

ciążliwy zakład w centrum,
piwosze okupują bary a tu­
ryści się na brak miejsc
w restauracjach? Dla każdego,
choćby trochę zorientowanego
w zasadach zarządzania mia­
stem, odpowiedź nie powinna
stwarzać specjalnych trudnoś­
ci. Po pierwsze — prezydent
podejmie starania u stosowne­
go ministra o środki na mo­

dernizacją lub budową na o-

brzeżach miasta nowego za­
kładu. Po drugie — ograniczy
godziny sprzedaży piwa, a na­
wet zlikwiduje ją w co lep­
szych restauracjach. Po trze­
cie — zostanie opracowany
wieloletni program budowy i
adaptacji lokali gastronomicz­
nych. Wszystko będzie, rzecz

jasna, wymagało czasu. Mini­
ster może nie mleć środków
na modernizacją a inwestycje
1 remonty wymagają deficyto­
wego potencjału budowlanego.

Najłatwiej przyjdzie likwida­
cja sprzedaży piwa, ale przez
to nie ubędzie piwoszy — stło­
czą się w pozostałych barach,
zmieniając je w postrach oko­
licznych mieszkańców. Prezy­
dent Bratysławy w końcu lat
siedemdziesiątych te pozornie
odległe od siebie trzy proble­
my załatwił jedną decyzją w

trzy lata.
W centrum miasta dymił i

smrodził stary zakład produ-

(DOKOŃCZENIE NA STR. B

„Muzyka w Starym Krakowie*4

Pendereckiego „Gloria victis"
Wielkie dzieło KRZYSZTOFA PENDEREC­

KIEGO „Polskie Reąuiem" powstawało w la­
tach 1980—1984. Program ideowy, idee przy­
świecające kompozytorowi włączone po więk­
szej części w tradycyjny układ mszy żałob-
nej jako formy pamięci o poległych i pomor­
dowanych rodakach w czasie minionej wojny
jest tu oczywisty. Twórca znalazł dla tego
patriotycznego epitafium muzycznego takie
środki wyrazu, które charakterystyczne są już
dla innych monumentalnych dzieł tego kom­
pozytora. Tak więc „Polskie Reąuiem” wy­
konywane w minionych latach w dużych
fragmentach, od dwóch lat w całości, stano­
wi przedmiot zainteresowania i podziwu.

15 sierpnia o godz. 20 rozpoczął się jedena­
sty festiwal „Muzyka w Starym Krakowie”.
Na początek dość szczęśliwie wybrano bazy­
likę franciszkańską — chór i orkiestra Filhar­
monii Krakowskiej grały i śpiewały od stro­
ny chóru. Dobrze, że część prezbiterium od
strony głównego ołtarza była przysłonięta fo­
liami ze względu na remont. W ten sposób
dźwięk się nie gubił. Nad zespołami orkiestry
i chóru mieszanego witraż „Bóg Ojciec” Sta­
nisława Wyspiańskiego wspaniale ilustrował,
dopełniał monumentalną muzykę; promienie
zachodzącego słońca nadawały tej wielkiej

kompozycji plastycznej wyraz siły, grozy i
sądu. Nie należy zapominać, że nasz orygi­
nalny festiwal krakowski łączy muzykę z za­
bytkowymi wnętrzami, dziełami sztuki...

Po „Reąuiem aeternam" i „Kyrie” nastę­
puje rozwinięcie „Sekwencji” według tekstu,
jak zdołałem dosłyszeć, Tomasza z Celano.
Tradycyjne zawołania, widzenie „dnia gnie­
wu”, „dies irae”. Kompozytor wybrał -tu
osiem strof „Sekwencji". Rozwija przed słu­
chaczami potężne skrzydła muzyki. Zaskaku­
je świeżością propozycji formalnych — od
skomplikowanego rysunku melodycznego śpie­
wu gregoriańskiego z efektownymi melizma-
tami, przez klasyczne akordy, fragmenty wy-

• pełnione niskim dźwiękiem tympanonów —

kotłów do tutti orkiestry i chóru, od części
wykonywanych przez solistów z towarzysze­
niem orkiestry i chóru lub bez nich, do frag­
mentów ciszy, która przecież w „Reąuiem”
Pendereckiego odgrywa tak olbrzymią rolę.

JERZY KATLEWICZ dał się porwać tym
monumentalnym formom, przecież również
określonym treściom pozamużycznym. Dyry­
gent to wytrawny, z największą aprobatą
wyrazić się muszę o bardzo określonym za-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

„Czarna maska" Pendereckiego
wydarzeniem artystycznym

festiwalu w Salzburgu
WIEDEŃ (PAP). Wydarze­

niem muzycznym najwyższej
rangi stała się na tegorocz­
nym festiwalu w Salzburgu
prapremiera najnowszej ope­
ry Krzysztofa Pendereckiego,
.„CZARNA MASKA”, skom­
ponowanej na kanwie granej
ostatnio t» 1929 r. uf Wiedniu

jednoaktówki Gerharta Iłaupt-
manna. Jej akcja toczy się na

Śląsku w 14 lat po wojnie
trzydziestoletniej.

Operę wystawiono we

współpracy • filharmonikami
wiedeńskimi pod batutą Wal­
demara. Nelssona. Reżyserem
przedstawienia był prof. Har­
ry Kupfer z Berlińskiej Ope­
ry Komicznej. Premierowa
publiczność zgotowała wyko­
nawcom i kompozytorowi dłu-'
gotrwałą owację.

20 bm. rozpoczyna się „Sopot ’86”

Bonnie Tyler - gwiazdą
Międzynarodowego Festiwalu Piosenki

Po kilkuletniej przerwie TV wznawia

bezpośrednie transmisje a Opery Leśnej
GDAŃSK (PAP). Mieszkańcy ras Uczniej uczestnicy tej im-

Sopotu i Trójmiasta żyją już prezy; jako pierwsza zamel-
XXIII Międzynarodowym Fe- dowała się Kubanka Anabel
stiwalem Piosenki, który od- Lopez.
będzie się w dniach 20—23 bm.
Do Sopotu przybywają już eo- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Załoga

XIV Koszalińskie

Spotkania Filmowe

Bez głównej
nagrody

(Red. W. Klemiato

teleksuje)
Pfzed rozpoczęciem festi­

walu uczestnicy zadawali so­
bie wiele pytań. Czy wcho­
dząca generacja wyróżnia się
odmiennym stylem estetycz­
nym, nową formą wypowie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. B

W piątek i sobotę

Trzy wypadki
kolejowe

WARSZAWA (PAP). 16 bm.
w godzinach rannych doszło
do dwóch wypadków na sta­
cjach kolejowych: w Wał­
brzychu oraz Przemyśla.

W Wałbrzychu pociąg pa­
sażerski jadący z Warszawy
do Szklarskiej Poręby naje­
chał na skład wagonów towa­
rowych. W wyniku kolizji
poszkodowane zostały 3 oso­
by. Po udzieleniu pierwszej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

stacji Kraków Główny
odpowiada

Załoga stacji Kraków Główny oburzona jest epitetami ja­
kimi została obrzucona na łamach Waszej Gazety z dnia
J98S-0S-09 przez opublikowanie listu NN obywatelki, która

prosi o nieujawnianie jej nazwiska, bojąc się „jakichś” kon­
sekwencji. co chyba jest ewenementem, gdyż jeszcze nigdy w

PRL nikomu nic się nie stało za słuszną i odważną krytykę.
Chcemy zaznaczyć, że załoga tutejszej stacji pracuje w

ciężkich warunkach, z olbrzymimi brakami kadrowymi, bez
urlopów i wypoczynku, przyjmuje i wyprawia w każdej dobie
340 pociągów, czyli, że co 4 minuty średnio odbywa się
wjazd lub. wyjazd pociągu. Wziąwszy pod uwagę podsta­
wianie składów pociągów rozpoczynających bieg i ściąganie
składów pociągów kończących bieg na głowicach, ruch pojaz­
dów odbywa się praktycznie co 2,5 minuty (średnio). Siatka
zajętości torów jest tak zapełniona, że każde opóźnienie po­
ciągu z drogi komplikuje sytuację i powoduje dezorganiza­
cję pracy, powodując zmiany planowych peronów, co

zresztą jest przewidziane, gdyż pod każdym rozkładem -jazdy
umieszczono uipagę „perony mogą być każdorazowo zmie­
nione". Nadmieniamy o tym dlatego, że aby zapewnić plano­
wy odjazd pociągów ze stacji. Sytuacja ruchowa zmusza nie­
raz do zmiany peronów na odjazd pociągów a nie czyni się
tego dla dokuczenia pasażerom, wręcz odwrotnie — staramy

{DOKOŃCZENIE NA STR. B

i
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Weekend pod znakiem słonecznej pogody Równowaga—nadal problemem nr 1
Międzynarodowe zgrupowanie OHP

w Nowym Sączu i Limanowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Niestety kiepsko w Tarno­
wie jest i rozrywKami Kultu­
ralnymi: brak ciekawych im­
prez, w kinach powtórki lub
filmy nie nadające się do
oglądania, więo na wieczór
pozostaje chyba tylko telewi­
zja 1 kolejny odcinek skom­
plikowanego życia Stefanii
Harper. (i)

(Inf. wł.) To miał być nad­
spodziewanie spokojny <jzień.
Wprawdzie rankiem radiote­
lefon przyniósł sensację: w

Zakopanem skradziono auto­
bus z Mielca, ale nasz nie­
bieski „fiat” pędził w prze­
ciwnym kierunku: nad Je­
zioro Rożnowskie. Dowodzą­
cy akcją „Bezpieczny wypo­
czynek" kpt. Marian Baryła,
zastępca szefa RUSW w No­
wym Sączu komunikuje, że

przez sobotę i niedzielę wzmo­
żone akcje milicyjne prowa­
dzone będą nadto w Kryni­
cy, Łososinie, Muszynie i
Piwnicznej.

Mł. chorąży Włodzimierz
Kowalski, kierownik poste­
runku MO w Gródku nad
Dunajcem mijające lato oce­
nia tak: „Tylu wczasowiczów
nie było tutaj od 5 lat, a wy­
kroczeń — przeciwnie — naj­
mniej. Przedtem kradli wszy­
stko: slipy i radia z samocho­
dów. Nagminne były wykro­
czenia drogowe poapttych
kierowców. Tego lata kra­
dzieże należały do rzadkości,
wypadków też było jakby
mniej. W jednym wczasowi­

cze są niepoprawni: w bez­
myślnym czasem niszczeniu
upraw polowych. Tam wyrwą
cebulę, w innym miejscu wy­
kopią ziemniaki, zadepczą
grządki. Dzisiejsza akcja? Je­
den meldunek o zakłóceniu
spokoju, kilka drogich wędek
porzuconych na widok kon­
trolujących przez Kłusowni­
ków. Spokój”.

Zobaczymy, co dalej. Na
przystani w motorówce cze­
ka nasz 1 wodniaków dobry
znajomy, st. sierż. MO, Ry­
szard Tambor. Ruszamy
na wodę. Już po kilkudziesię­
ciu metrach spotykamy rowe­
rek wodny, na nim 3 osoby:
rodzice z dzieckiem. Rowerki
są 2-osobowe. Kajakarz wy­
płynął bez karty pływackiej.
Na czole też nie ma wypisa­
ne, że jest uprawniony do
korzystania ze sprzętu pły­
wającego. O, duża łajba
przed nami. Podpływamy, bo
nie oznakowana. Tak, bo jak
się okazuje nie jest zareje­
strowana. Pożyczona zresztą.
Pouczenie. Motorówka pruje
wodę, przed nami majaczy
mały punkcik. Samotny pły­
wak. Ż trudem wdrapuje się
na pokład. Chucha: ,,'t'ak,
wypiłem od takiego jednego
kieliszek pieprzówki, a potem
piwo. Moja głupota. Żałuję,
że dałem namówić się na

wycieczkę. I, że też was spot­
kałem. Zapłacę mandactk, nie
róbcie kolegium, bo koledzy
z kopalni „Andaluzja” wez­
mą mnie na języki. Przeca ja
w życiu nie byłem karany za

pływactwo. W Swierklancu
to mówią, żech dobry pły­
wak”. Tutaj też był taki
miejscowy, odważny. W lip-
cu wszedł do wody. Pocho­
wany. Nasz pływak, Krzy­
sztof K. będzie miał kole­
gium. Na horyzoncie kolejna
żaglówka. Bez oznakowania,
bo też nie rejestrowana. Wła­
sność „Stolbudu” Grybów. Na
pokładzie 5 młodych ludzi,
jedno koło ratunkowe z frę-
dzelkami, bo takie sfatygowa­
ne i 3 kamizelki ratunkowe.
Ryszard Tambor wypisuje
mandat i mruczy pod nosem:

„Jakim prawem takie żaglów­
ki pływają, tego nie wtem’'.
Zaraz potem na pontonie spo­
tykamy 2 młodzianów z

Katowic. Zapomnieli o sprzę­
cie ratunkowym, a poa nimi
kilkunastometrowa toń. Pou­
czenie i polecenie zawrócenia
na brzeg. Zawracamy już? Bo
pod zaporą nie ma rucnu. To
już schyłek lata. Wymiotło
namioty znad brzegu. Wraca­
my do punktu dowodzenia,
by podsumować plon wzmo­
żonych patroli: 39 mandatów,
3 wnioski do kolegium, je­
den zatrzymany, poszuKiwa-
ny listem gończym, a zatrud­
niony nad jeziorem w cha­
rakterze ratowrjika. Późnym
wieczorem dojdzie meldunek
o sześciu takich, którzy po
wypiciu zażywali w najlep­
sze kąpieli w jeziorze. To był
spokojny weekend. Za tydzień
... to ostatnia (prawdziwie
letnia) niedziela.

KAZIMIERZ BRYNDZA

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

nla, a równolegle widać za­
grożenie dekapitalizacji ma­
jątku produkcyjnego. Bez je­
go unowocześnienia trudno
będzie uzyskać wyższą efek­
tywność, choć oczywiście mo­
żna i trzeba jej poszukać w

organizacji produkcji, racjo­
nalnej strukturze’ zatrudnie­
nia i prawidłowym wykorzy­
staniu czasu pracy.

Po stronie spożycia nato-
miasta pojawia się 170 tys.
młodzieży w wieku szkolnym,
której należy zapewnić miej­
sca nauki, 175 tys. emeryrow
i rencistów, stoi tu również
potężna grupa osób oczeku­
jąca na mieszkanie.

Wybór nie jest więc łatwy
— bo dla ścisłości należało­

by dodać konieczność zwięk­
szenia środków na obsługę
zadłużenia zagranicznego oraz

pomnożenia zapasów na ryn­
ku wewnętrznym, dla zapew­
nienia koniecznej równowa­
gi podaży 1 popytu.

Co proponują założenia pla­
nu? Z owych 246 mld zł przy­
rostu dochodu narodowego
zamierza się przeznaczyć 128
mld zł na spożycie (53 proc.),
80 mld zł na wzrost akumu­
lacji i zapasów w mniej wię­
cej równych proporcjach z

lekką przewagą tych ostat­
nich oraz 32 mld zł na zwię­
kszenie obsługi zadłużenia
zagranicznego.

Ten kierunek ma jednak
swoje konsekwencje. Celem
jest wprawdzie dojście do

równowagi, ale w przyszłym
roku nie będzie to sprawa
łatwa. Już ze wstępnych obli­
czeń wynika brak towarów i
usług na kwotę 300 mld zł,
nawet przy założeniu jedna­
kowego wzrostu płac i cen,
czyli stabilizacji płacy real­
nej. Wydaje się więc, że war­
to zwrócić znacznie baczniej­
szą uwagę na drugą stronę
bilansu czyli dochody. Decy­
dującą rolę w przywracaniu
równowagi odegra bowiem
ścisłe powiązanie wynagro­
dzeń z efektami produkcji.
Dyskusja nad planem powin­
na więc koncentrować się na

m. in., skuteczności systemu
wynagradzania i powiązaniu
ich z wielkością i jakością
wytwarzanych dóbr material­
nych.

Młodzież z Polski i NRD

MAŁŻEŃSTWO poszukuje miesz­
kania. Teł. 34-13-57. g-32550

NOWY SĄCZ — dom jednorodzin­
ny, powierzchnia 90 mt — sprze­
dam. Alicja Leśniak, Nowy Sącz,
ul. Orawska 10, wieczorem. S -29865

„Sopot 86“
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Mamut w słodowni

PARKIET dębowy, wykładzinę
podłogową — sprzedam. Teł. 48-
-24-03, po 17,_____________ g-32366
DOMEK letniskowy nad jeziorem
Rożnowskim — sprzedam. Oglą­
dać: Znamtrowice 53. 8-29864

DOM w stanie surowym (gaz,
Myślenice, os. Dąbrowskiego) —

sprzedam. Oferty 32288 „Prasa"
Kraków, Wiślna 2.

„SPOŁEM” CZSS
Oddział Wojewódzki w Nowym Sączu

£ Zakład Remontowo-Budowlany K

iiL Elektrodowa 62 M

t ZATRUDNI i

I
♦ kierowników robót budowlanych z uprawnieniami

budowlanymi
Zgłoszenia przyjmuje I Informacji udziela Dział

Spraw Pracowniczych, tel. 228-46, 229-49.
K-7424

AKADEMIA ROLNICZA
w Krakowie

przyjmie zaraz
▲ 2 st. techników (mechaników)

1 ▲ specjalistę ds. Inwestycji
A 2 referentów zaopatrzenia
A Inspektora bhp
A referenta p.poż.
A i-cę kierownika działu ciepłowniczego

Oferty należy składać w Dziale Spraw Pracowni­
czych Uczelni, al. Mickiewicza 21, wysoki parter, pokój
nr 114, tel. 33-23-55, wewn. 341, 215.

K-7378

W Operze Leśnej rozpoczęły
się już próby piosenkarek i
piosenkarzy. Kierują nimi re­
żyser całości — Jerzy Gruza
oraz kierownik muzyczny —

Aleksander Maliszewski ze

swoją orkiestrą Alex Band,
która towarzyszyć będzie wy-
konawcom. Gotowa jest już
scenografia, zaprojektowana
przez Teresę Zygadlewicz i
Jerzego Boducha, harmonizu­
jąca z zielenią otaczającego
amfiteatr lasu. Pomimo ka­
pryśnej pogody, próby obser­
wują liczni mieszkańcy Trój­
miasta. przeważnie młodzież i
„łowcy autografów”.

Niestety nie dojdzie do skut­
ku zapowiadany pozakonkur-
sowy występ śpiewaczki Jen-

nifer Rush. Tak więc gwiaz­
dami tegorocznego festiwalu
będą: walijska piosenkarka
Bonnle Tyler. zespół rockowy
„Bad Boys Blue”, Kareł Gott
oraz zespół „Herrey’s” — zdo­
bywca Grand Prix Sopot ’85,
a ze strony nolskiei — Edyta
Geppert i Michał Bajor.

*

Po kllkuletnlei przerwie, w

tym roku Polskie Radio i Te­
lewizja powróciły do praktyki
bezpośrednich transmisji po­
szczególnych koncertów sopoc­
kiego festiwalu piosenki. Tak
więc 20 i 21 bm. słuchać bę­
dziemy i oglądać wykonaw­
ców ubiegających się o Grand
Prix czyli „Bursztynową pły­
tę”. natomiast następnego dnia
trwać będą emocje konkurso-

,we o „Bursztynowego słowika”.
Wieczór 23 bm. wypełni kon­
cert laureatów.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kujący słód do piwa. Postano­
wiono zlikwidować go, a pro­
dukcję przenieść do innych
słodowni na Słowacji. Hal
produkcyjnych, magazynów,
zaplecza i nawet murów oka­
lających zakład jednak nie
wyburzono pod nowe bloki,
biurowce czy galerie, ale od­
remontowano, zachowując ar­
chitekturę i układ pomiesz­
czeń. Uratował się także ko­
min z charakterystycznym
dla browarów i słodowni bla­
szanym „kogutem”. W środek
niejako tej kubatury „wsu­
nięto” zakład gastronomiczny.
Powstała restauracja na...

1800 (tak, słownie tysiąc o-

siemset) miejsc.
'Przez starą bramę wjazdo­

wą wchodzi się na plac, gdzie
ongiś zajeżdżały konne plat­
formy. Na placu i pod drew­
nianymi zadaszeniami, służą­
cymi do przechowywania
jęczmienia i słodu, stoją sto­
liki, działa olbrzymi rożen,
mienią się bogactwem zaką­
sek bufety, a przez duże o-

kna można obejrzeć zaplecze
kuchenne. Na kilku poziomach
dawnych

’ hal produkcyjnych
sale restauracyjne. W obudo­
wie komina różnej wielkości
salki recepcyjne i pomieszcze­
nia dla przyjęć weselnych. W
piwnicach przede wszystkim
olbrzymie i stale sprzątane
sanitariaty. Wszystkie meble
wykonano z solidnego drewna,
a całość ozdobiona elementa­
mi starych wozów konnych.
Jeden z nich, drabiniasty, w

całości można podziwiać na

sali mieszczącej się na pierw­
szym piętrze.

Ten obiekt powstał w trzy

lata i rozpoczął działalność w

1980 r. Adaptacja kosztowała
33 min koron. Pracuje w nim
230 osób. Tajemnicą kierow­
nictwa pozostanie fakt szyb­
kiego poruszania się kelnerów.
Podobno zmusza ich do tego
prowizja. Nawet na rekla­
mówkach uśmiechnięty ma­
mut żwawo podaje piwo.

Trzydziestokilkuletni Lubor
Matatko, zastępca • szefa tego
kombinatu był inwestorem i
po trosze dyrektorem adapta­
cji i remontu. Miał jako fa­
chowiec i przyszły użytkow­
nik głos decydujący przy pow­
stawaniu obiektu.

W pełni sezonu turystyczne-,
go, w porze obiadowej sporo
wolnych miejsc. A, że samym
piwem człowiek nie żyje, w

karcie znajdujemy 14 potraw,
6 przystawek, 8 gatunków
win, 7 rodzajów wódek, 8
zimnych napojów, nie licząc
szampanów, dodatków do po­

traw, garmażerki i oczywiście
piwa.

Czytelnik zapewne po tej
wyliczance zapyta o ceny. O-
gromna ilość miejsc nakazuje
gospodarzom liczyć na maso­
wego konsumenta ze średnim
portfelem, a nie ekskluzyw­
nych gości. Potrawy mięsne o

gramaturze większej niż u nas

o ok. 50 proc, kosztują od 150
do 300 zł (przelicznik tury'
styczny: I korona równa się
11 zł; odpowiada to takie re­
lacji średnich płac i cen pod­

stawowych artykułów między
Polską a CSRS). Specjalności
„Dalmacja” za 300 zł nie jest
w stanie zjeść do końca jedna
osoba, jeżeli poprzednio sko­
sztowała zakąski czy zupy.
Ciekawsze jednak dla nas są
ceny dodatków („specjalność”

w zakresie drenowania kiesze­
ni w polskiej gastronomii):
chleb za 2 zł, chrzan za 4 zł,
wieloskładnikowe sałatki od
20do40złitp.Dotegodo­

dajmy butelkę wody mineral­
nejza9złikawęza50zł,i

oto mamy obraz cen w tej re­
stauracji. Na koniec piwo:
„Złoty bażant” z beczki — 40
zł kufel.

Po tej wyliczance nie dziwią
jut relacje ekonomiczne za­
kładu: 150 tys. koron dzienne­
go utargu (50 min rocznie) i
3 min koron rocznego zysku.
Kilka tysięcy gości codziennie
wypija 80 hektolitrów piwa.
Dla tysiącosobowych grup
zagranicznych turystów orga­
nizuje się specjalne „wieczory
piwne”.

Oszołomieni i najedzeni po­
nad miarę wychodzimy z tego
przybytku zazdroszcząc gospo­
darzom dobrego pomysłu. A
że nie jest to bajka, podajemy
adres: „Stara Sladovna”, (po­
pularnie, ze względu na wiel­
kość zwana w skrócie „Ma­
mutem”) Bratysława ul. Cino-
riuska 32. Gospodarze na ko­
niec zdradzają mały sekret:
trwają pertraktacje o urucho­
mieniu specjalistycznych re­
stauracji; słowackiej w Kra­
kowie i polskiej w Bratysła­
wie. Oby!

L. KMIETOWTCZ
SŁ. TABKOWSKI

P S. Browar w Krakowie
leży w centrum, sprawia kło­
poty ekologiczne, a problem
spożywania piwa urasta do
rozmiaru stałych trosk władz
miasta. Niczego więcej nie
podpowiemy.

wspólnie wypoczywa i pracuje
(Inf. wł.) W okresie waka- powaniu OHP junaków wy-

cji tradycyjnie już w Nowym stąpił zespół muzyczny pio*
Sączu organizowane jest mię- nierów z Ulianowska w ZSRR,
dzynarodowe zgrupowanie O- Międzynarodowe zgrupowa-
chotniczych Hufców Pracy, nie Ochotniczych Hufców Pra-
Wspólnie wypoczywają tutaj i cy po raz pierwszy gości Lima-
pracują dziewczęta i chłopcy z nowa. Tutaj pod dowództwem
Polski oraz NRD. Tąk jak w komendantki zgrupowania
latach minionych równjeż o- Elżbiety Niedźwiedź przeby-
becnie ich bazą jest internat wają dwa hufce polskie z

Zespołu Szkół Samochodo- Zielonej Góry i Skierniewic
wych. Komendantem całego oraz 70 junaczek i junaków —

zgrupowania jest mjr Zbig- członków FDJ z NRD. Grupie
niew Zurowicz a 80-osobowej NRD-owskiej przewodzi J.
grupie członków. FDJ z okręgu Schwarzburger. Dziewczęta i
lipskiego w NRD szefuje J. chłopcy pracują w zakładach
Fanhenal. Dziewczęta i „Mera-KFAP”, przedsiębior-
chłopcy godziny przedipołud- stwie „Stoldom” oraz Łososiń-
niowe poświęcają na pracę w skim Przedsiębiorstwie Prze-
Miejskim Przedsiębiorstwie _ mysłu Drzewnego. I tutaj od-
Gospodarki Komunalnej i bywają się rozmaite imprezy
Mieszkaniowej oraz w Miej- artystyczne i sportowe oraz

skim Zarządzie Dróg i Mo- spotkania z przedstawicielami
stów. Popołudnia oraz soboty władz.
i niedziele to czas wypoczyn- W miniony weekend junacy
ku i poznawania województwa uczestniczący w międzynaro-
nowosądeckiego i innych a- dowych zgrupowaniach OHP
trakcyjnych rejonów Polski, w Nowym Sączu i Limanowej
Junacy zdążyli już odwiedzić odwiedzili Poronin. W czasie
uczestników międzynarodowe- manifestacji pokojowej, przed
go obozu harcerskiego w My- pomnikiem W. I. Lenina mło-
ślcu nad Popradem. Podejmo- dzież z Polski j NRD złożyła
wali u siebie z-cę komendąn- kwiaty. Młodzi zwiedzili także
ta wojewódzkiego OHP w No- Zakopane oraz podziwiali pa-
wym Sączu Leszka Olecha o- noramę Tatr znad Morskiego
raz I sekretarza Komitetu Oka. Atrakcją weekendu była
Zakładowego PZPR w Mini- również wycieczka do miej-
sterstwie Pracy, Płac i Spraw scowości uzdrowiskowych w

Socjalnych J. Nawrockiego, dolinie Popradu oraz do Kry-
Dla uczestniczących w zgru- nicy. (ss)

Z dalekopisu

Nowa numeracja

ES
K

^DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
terą „E", numer międzyna­
rodowy. Ustalono, że drogi
krajowe biegnące od zachodu
na wschód będą miały numer

parzysty, a prowadzące z

północy na południe nieparzy­
sty. Dla przykładu arteria z

Warszawy do Poznania i da­
lej do granicy NRD (dotąd
E-8) zostanie opatrzona nu­
merami: krajowym — 2, a

międzynarodowym E-30. Nu­
meracja trasy katowickiej nie

będzie jednolita na całym jej
odcinku. Od Warszawy do
Piotrkowa będzie miała nu­
mery: 8 — krajowy i E-67 —

międzynarodowy, a od Pio­
trkowa do Cieszyna będzie o-

patrzona numerami: krajowy
— 1, a międzynarodowy —

E-75. Zostanie ujednolicona
numeracja połączenia drogo­
wego z Gdańska przez War­
szawę, Kielce i Kraków do
Chyżnego. Dotąd na poszcze­
gólnych’ odcinkach obowiązu­

ją tu trzy numery: E-81, E-7,
T-7. Wkrótce zaś arteria ta

będzie oznaczona numerami:
krajowym — 7 1 międzynaro­
dowym — E-77.

Odmiennie ustalane będą
teraz kilometry, to znaczy z

zachodu na wschód (od gra­
nicy) i od północy na połud­
nie. Wymaga to ustawienia
nowych tablic wskazujących
odległości. Dotąd liczono je od
jednego miasta wojewódzkie­
go do drugiego.

Nowe mapy samochodowe
mają być gotowe na początku
przyszłego roku, a atlasy do- 1
piero za trzy lata.

ROZTARGNIENIE
I UCZCIWOŚĆ

(d) Mocno zdziwiona
była jedna z mieszkanek
Lublina, gdy wprost pod
nogi spadła jej saszetka,
która zsunęła się z... dachu
przejeżdżającego samocho­
du. Kierowca pojazdu w

ogóle tego nie spostrzegł,
tymczasem w torebce znaj­
dowało się — bagatela! —

150 tys. zł i 112 dolarów.
Uczciwa znałazczyni prze­
kazała zgubę do redakcji
lubelskiego dziennika
„Sztandar Ludu”. Odszuka­
no właściciela. Okazał się
nim łódzki rzemieślnik,
przebywający na waka­
cjach w woj. chełmskim.

AMERYKAŃSCY
TURYŚCI

OMIJAJĄ FRANCJĘ
Francuscy hotelarze, wła­

ściciele restauracji, barów
i kabaretów załamują ręce.
Ich lokale, zwykle w wa­
kacje wypełnione turystami
amerykańskimi, świecą w

tym roku pustkami.
Przyczyn załamania się

ruchu turystycznego między
USA i Francją jest kilka:
znaczna obniżka kursu do­
lara, obawy przed zama­
chami terrorystycznymi,
irytacja w USA wywołana
odmową Francji na przelot
nad jej terytorium amery­
kańskich samglotów ataku­
jących Libię oraz psychoza
„skażenia radioaktywnego”.

GEST ROZPACZY
W kalifornijskim mieście

Tustin 13-letnia uczennica,
która daremnie usiłowała
odwieść swoich rodziców od
zażywania narkotyków, w

geście rozpaczy celowo spo­
wodowała aresztowanie oj­
ca i matki. Bezpośrednio po
wysłuchaniu w jednym z

kościołów odczytu na temat

niebezpieczeństwa narko-
manii zebrała w domu ko­
kainę, marihuanę oraz inne
środki odurzające i zanio­
sła je na policję.

Rodziców aresztowano z

powodu nielegalnego posia­
dania narkotyków. W wy­
padku zapadnięcia wyroku
skazującego nie muszą oni
jednak znaleźć się w wię­
zieniu, jeżeli zgodzą się
poddać kuracji odwykowej.
Ich 13-letnią córkę umie­
szczono w domu dziecka.

PORT SPRZED 8.500 LAT

Grupa greckich archeolo­
gów prowadzących prace
wykopaliskowe w zachod­
nich rejonach Krety, na­
trafiła ostatnio na pozosta­
łości starożytnego portu
morskiego w miejscowości
Falasarana położonej na

północno-zachodnim wy­
brzeżu tej wyspy. Budow­
niczowie tego portu, który
jak się ocenia, powstał w

końcu V wieku p.n.e., czyli
ok. 2.500 lat temu musieli
dysponować dużą wiedzą
inżynieryjną, bowiem sam

port znajdował się w głębi
lądu, a z morzem łączył go
sztucznie wybudowany ka­
nał.
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MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE

w Krakowie

Wojewódzka Komenda OHP

prowadzą nabór młodzieży męskiej
w wieku 16—18 lat na 2-letnl dochodzący

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY
/

w zawodach:
• mechanik napraw pojazdów samochodowych
• elektromnoter aparatury i urządzeń trakcji elek­

trycznej
Pracując w hufcu masz zapewnione!

— wyuczenie zawodu w systemie 2-letniego Studium
Zawodowego

— uzupełnienie wykształcenia podstawowego
— płacę w I roku przyuczenia do zawodu 4000 zł

miesięcznie, w II roku ok. 11.500 zł + premia re­
gulaminowa 20 proc.

— odzież ochronną i roboczą
— bilety wolnej jazdy na wszystkie Mnie autobuso­

we 1 tramwajowe
— posiłki regeneracyjne
— świadczenia socjalne przysługujące pracownikom

MPK

Po zdobyciu zawodu otrzymasz w MPK pracę z wy­
nagrodzeniem 25.000 zł z możliwością dodatkowych za­
robków np. w zespołach gospodarczych.
Warunki przyjęcia:

— ukończone 16 lat
— ukończona szkoła podstawowa (lub podpisanie zo­

bowiązania o podjęciu nauki w Fodistawowym
Studium Zawodowym)

Wymagane dokumenty przy zgłoszeniu:
— tymczasowy dowód osobisty lub metryka urodze­

nia z potwierdzeniem o stałym pobycie
— ostatnie świadectwo szkolne
— pisemna zgoda rodziców (opiekunów) na pobyt

w hufcu ,

— podanie i’ życiorys
— 4 fotografie
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr MPK w Krakowie,

ul. Brożka 3, pokój 102, tel. 66-42-65.

Hufiec rozpoczyna się od 1.09.1988 z.

Zgłoszenia są przyjmowane do 15.08.1936 u.

Ilość miejsc ograniczona!
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Pendereckiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cięciu tego artysty zdolnym ogarnąć tę wie-’
lość i tę wielkość utworu. Samo „Polskie Re-
ąuiem” uprzytamnia wyraźnie świetną prze­
strzenność muzyki Pendereckiego, zamyślony
czas trwania poszczególnych części. W tym
względzie i soliści zasługują na entuzjastycz­
ną aprobatę. EWA KOWALCZYK-PAWLIK
(sopran), GRAŻYNA WINOGRODZKA (alt),
znakomity tenor HENRYK GRYCHNIK i bas
ROMUALD TESAROWICZ znakomicie rozu­
mieli się z orkiestrą i chórem. Chór większość
fragmentów śpiewał bardzo pięknie, mam

jednak nieco pretensji do dykcji szczególnie
we fragmentach „Sekwencji” — „Mors stu-

pebit”, „Quid sum miser”, „Rex tremendae”,
„Recordare Jesu pie”. Ale już „Lacrimosa” z

solistką i chórem zabrzmiały wręcz idealnie.
Rzeczywiście dziwną siłą muzyki Penderec­
kiego jest sposobność do kojarzenia naszych
uczuć z konkretnymi pojęciami. Tym razem
matka — ojczyzna boleściwa opłakuje swych
poległych i pomordowanych synów w żałos-

„Gloria victis"
nym, śpiewnym zawodzeniu. Nikt ze słucha­
czy nie był wolny od głębokiego wzruszenia
właśnie wtedy, gdy Penderecki przecina tekst
łaciński fragmentem suplikacji w języku
polskim. Ale i to jeszcze nie dopełnia miary
„Polskiego Reąuiem”. W „Finale” nawracają

jakby całe fragmenty „Sekwencji” i suplika­
cji „Święty Boże”. Kompozytor jakby chciał

wpisać wyraźniej, głębiej uf naszej pamięci
tę modlitwę mszalną, która jest tradycyjną
formą również muzyczną. Nie muszę tłuma­
czyć, że ten pierwszy wieczór „Muzyki w Sta­
rym Krakowie” wystawia najlepsze świade­
ctwo artystom i organizatorom tegorocznego
festiwalu,

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
Dzisiaj, 18 sierpnia br., o godz. 19.30 w Col­

legium Nowodworskiego przy ul. św Anny
12 wystąpią artyści włoscy „Ottonl dl Verona”
(trąbki, puzony, tuba, organy) z bogatym pro­
gramem, na który złożą się utwory kompo­
zytorów x Italii XVI 1 XVII wieku.

Bez głównej nagrody
(DOKOŃCZENIE ZR STR. 1)

dzi artystycznej, odkrywczy­
mi tematami? Czy debiuty u-

póważniają do twierdzenia, że

następuje pokoleniowo-arty-
styczna zmiana w naszym ki­
nie? Czy grupa młodych
twórców wnosi nową jakość
do polskiego filmu? Czy wi­
dać zwiastuny nowego nurtu

(na podobieństwo „szkoły pol­
skiej” czy „kina niepokoju
moralnego”), który wyrażałby
wspólnotę ideowo-artystycz­
ną?

Po festiwalu na owe pyta­
nia przychodzi, niestety, od­
powiedzieć negatywnie. Więk­
szość debiutów fabularnych
okazała się kinem intelektu­
alnie niedojrzałym. Większość
podejmowała wprawdzie te­
mat współczesny, co jest po­
zytywnym przejawem, ale u-

ciekała w kameralne drama­
ty psychologiczne, zostawia­
jąc na uboczu kluczowe pro­
blemy teraźniejszości. Tedy
nic dziwnego, że hasło kosza­
lińskich spotkań: „Młodzież i
film” najpełniej ujął pełno­
metrażowy dokument „Fala”
Piotra Łazarklewicza. Zapis

ubiegłorocznego festiwalu ro­
ckowego w Jarocinie przyno-
»1 więcej materiału do prze­
myśleń nad postawami współ­
czesnej młodzieży niż wszyst­
kie fabuły pokazane w Ko­
szalinie.

Niski poziom tegorocznych
spotkań potwierdza werdykt
nieprofesjonalnego jury: nie

przyznano nagrody głównej
— „Wielkiego Jantara” w

konkursie międzynarodowym.
Za najlepszy debiut kinowy
uznano „Grę w ślepca”, dy­
plomowe dzieło Dominika Ret-

tlngera-Wleczorkowskiego. Jest
to przypowieść utrzymana w

konwencji science fictlon, trak­
tująca o odwiecznie ludzkim
marzeniu pokonania praw na­
tury, o konflikcie rozumu 1

metafizyki. „Jantara" za naj­
lepszy debiut telewizyjny o-

trzymał „Przez dotyk” Ma­
gdaleny Łazarkiewicz — dra­
mat dwu pacjentek szpitala z

oddziału ginekologicznego. W

kategorii debiutu krótkeme-

trażowego laureatem został
film „Droga — nie zastawiaj”
Mathieu Przedpełskiego, któ­
rego bohaterem jest przejmu­
jąca starość. Nagrodę akredy­
towanych dziennikarzy im.

Wojciecha Wiszniewskiego „dla
najciekawiej zapowiadającej
się indywidualności twórczej”
uzyskał estoński film „Taniec
naszego dzieciństwa” Arno
Iho. Natomiast Koło Mło­
dych Stowarzyszenia Fil­
mowców Polskich honoro­
wą nagrodą wyróżniło krótko-
metrażowe „Postrzyżyny” To­
masza Szadkowskiego — za­
pił świadomości młodzieży zo

szkolnego ośrodka socjotera­
pii.

WOJCIECH KLEMIATO

KOLEDZE

Zbigniewowi
Szybińskiemu

serdeczne wyrazy współ­
czucia z powodu śmierci
MATKI składa zespół

„GAZETY
KRAKOWSKIEJ"

Załoga
stacji Kraków Główny

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
się. żeby trudne warunki, w jakich pracuje stacja, nie wpły­
nęły na jakość podróżowania, aby je złagodzić.

Dlatego perfidią jest obciążanie ciężko pracujących ludzi
i to anonimowo, gdyż za 20 minut można obejść cały dwo­
rzec a nie tylko przejść tunelem odcinek 150 metrów.

Dziwimy się. że tak poważna „Gazeta” potrafi bezkrytycz­
nie zamieszczać kalumnie obciążające godność ludzi pracy,
którzy służą społeczeństwu w okresie letnim, bez urlopów i
wypoczynku, aby inni mogli to czynić.

W imieniu załogi — z poważaniem
n sekretarz OOP PZPR — STANISŁAW GROSS,

przewodniczący Rady Zakładowej — JAN STAFIŃSKI

Czarna seria wypadków i klęsk żywiołowych

52 osoby poniosły śmierć

na pokładzie honduraskiego
samolotu wojskowego

Krótko
i (CIĄG DALSZY ZE STR. B

g stolicy Kraju Rad przybyła
! oficjalna delegacja władz

5 miejskich Pekinu. Prze-
• wodniczy jej mer stolicy
; Chińskiej Republiki Ludo-

■ wej Czen Situnom.
S IZBA Reprezentantów
E Kongresu USA mimo gro-

! źby weta prezydenckiego,
E uchwaliła projekt budżetu-

; ministerstwa obrony USA
S na rok 1987, zamrażający
5 na obecnym poziomie wy-

S datki Pentagonu.
g W PORCIE Groton — w

S stanie Connecticut na wy-
! posażenie armii amerykań-
■ sklej wszedł w sobotę

E ósmy podwodny okręt ato-
Ś mowy typu „trident”, który
! może być uzbrojony w 24
> rakiety atomowe z wieloma

B głowicami.

(d) W sobotę 1 niedzielę a-

gencje prasowe przyniosły sze­
reg informacji o tragicznych
wypadkach i katastrofach w

różnych częściach świata. Z
dalekopisowych doniesień wy­
bieramy najważniejsze:

♦ 47 żołnierzy amerykań­
skich 1 5 cywilów poniosło
śmierć w wyniku katastrofy
honduraskiego samolotu woj­
skowego typu „herkules c-130”,
który rozbił się w północno-
-wschodniej części Hondurasu,

w pobliżu granicy z Nikara­
guą. Komunikat dowództwa
lotnictw* honduraskiego po­
daje jako przyczynę katastrofy
złe warunki atmosferyczne.
Władze dementują doniesienia

niektórych rozgłośni, według
których samolot został zestrze­
lony przez armię nikaraguań-
ską.

< Co najmniej 500 osób u-

znano za zaginione po zatonię­
ciu przeładowanego promu
przewożącego uczestników mu­
zułmańskiej uroczystości reli­
gijnej przez rzekę Dhaleszwa-
rl w pobliżu Dhaki, stolicy
Bangladeszu.

> Z powodu wielkich upa­

łów jakie nawiedziły w ostat­
nim czasie Stany Zjednoczone,
w samym tylko miesiącu lipcu
życie straciły 62 osoby. Suszą
i brakiem wody dotknięte zo­
stały najdotkliwiej południo­
wo-wschodnie regiony USA.

♦ Powstańcy południowo-
sudańscy zestrzelili w sobotę
rano samolot miejscowych li­
nii lotińczych lecący s miasta
Malakal do Chartumu. Istnie­
ją obawy, że ok. 60 osób znaj­
dujących się na pokładzie po­
niosło śmierć. Wśród pasaże­
rów było kilkoro dzieci.

Co najmniej 5 osób zgi­
nęło, a 12 odniosło poważne
rany, kiedy autobus turystycz­
ny uderzył w budynek w bel­
gijskiej miejscowości Stavclot.
W autobusie w większości by­
ły dzieci.

60 osób poniosło śmierć,
a setki tysięcy znalazło się bez
dachu nad głową w południo­
woindyjskim stanie Andhra
Pradesz, gdzie w wyniku ule­
wnych deszczy tropikalnych
wystąpiły z brzegów rzeki.
Zniszczone zostały zbiory z

powierzchni 325 tys. hektarów.
Tysiące sztuk bydła utonęło w

wezbranych wodach.

Trzy wypadki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
pomocy 2 pasażerki kontynuo­
wały podróż. Natomiast do
szpitala przewieziono maszy­
nistę Henryka S. Przyczyny
wypadku bada specjalnie po­
wołana komisja.

Wybuch butli z gazem był
przyczyną pożaru wagonu—
kuszetki w międzynarodowym
pociągu pospiesznym „Karpa­
ty” relacji Bukareszt — War­
szawa. Doszło do niego na

stacji w Przemyślu podczas
przestawiania wagonów i od­
prawy celnej, gdy pasażero­
wie wysiedli z pociągu. Kon­
duktor wr :onu Sławomir M.
doznał poparzeń i przebywa
w szpitalu.

POZNAN (PAP). W nocy B
piątku na sobotę wznowiono
ruch pociągów ze stacji Poz­
nań Główny w kierunku O-
strowa Wlkp., po przerwie
spowodowanej awarią sieci
energetycznej na tej linii. Jej
przyczyną było wykolejenie się
dwóch wagonów towarowych,
które wyskakując » szyn usz­
kodziły słupy sijel trakcyjnej.
Wagony były bez ładunku,
ale straty spowodowane awa­
rią są znaczne. Przyczyny wy­
padku bada specjalna komi­
sja.
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Niepołomicki zamek woła o ratunek

Kto zasłani Zygmunta Augusta?
Kiedy patrzy się na tę bu­

dowlę z daleka wydaje się, że
wrasta w sielski krajobraz
miasteczka mocniej niż dąb
królewski w niepołomną pu­
szczę. Masywną bryłą fasady
tkwi na pozór krzepko w zie­
mi, mimo iż bezlitosny / Czas
wczepił się w jej grube mury
ostrymi zębami. Zbliżenie
kadru mąci harmonię optycz­
nego odbioru, przekonuje, iż
ów monumentalny spokój wie­
kowego trwania jest iluzją.
Puste oczodoły okien, pokan-
cerowane mury, rażące na tle
bieli tynków krwistą czerwie­
nią gotyckiej cegły, a zwła­
szcza kikuty kolumn renesan­
sowych krużganków nie budzą
wątpliwości, że budowla chyli
Się nieuchronnie ku ostatecz­
nemu upadkowi.

Gdy stoję na opustoszałym
dziedzińcu zamkowym zapada
zmierzch. Wokół cisza — jakaś
tłowroga, refleksyjna. Cisza,
która dzwoni przecież ultra­
dźwiękami dawnej świetności
dziejów—

*

Królewski zamek w Niepo­
łomicach, usytuowany w ser­
cu prastarej puszczy, powstał
Jako rezydencja myśliwska,

'godnie z zamiarem inwestora
— Kazimierza Wielkiego, kró­
la, którego przydomek roz­
ciągnąć można na odpowied­
nie do przymiotnika rozmiło­
wanie w łowach. Budowla —

(realizowana z właściwym te­
mu władcy rozmachem — ry­
chło stała się ulubionym
miejscem pobytu królów, Ja­
giellonów zwłaszcza, którym
wypady w puszczę pełną zwie­
rzyny (jak podaje Jan Dłu­
gosz — na polowaniu w 1469
r. Kazimierz Jagiellończyk
„ubił tyle zwierzyny, te ob­
dzielił nią senatorów, bisku­
pów, kapitułę krakowską, aka­
demię i rajców królewskich")
stanowiły skuteczne antidotum
na polityczne stresy, koiły
nostalgię za ostępami litew­
skich kniei.

Niepołomice, „dysponujące”
zamkiem myśliwskim, położo­
nym w malowniczym krajo­
brazie — w dodatku w bli­
skim sąsiedztwie Krakowa —

w czasach Władysława Jagieł­
ły stają się faktycznie drugą
stolicą Polski, w której roz­
strzyga się najistotniejsze dla
państwa sprawy. Właśnie w

niepołomickim zamku w la­
tach 1408—32 odbywają się
kolejne zjazdy koronne, tu 11
listopada 1393 r. Jagiełło za­
twierdza prawa i przywileje
dla żupników bocheńskich, tu
również przez 15 dni wypoczy­
wa po trudach grunwaldzkiej
bitwy.

Ściany komnat niepołomie-'
kiej rezydencji królewskiej
odbijały więc echa nie tylko
myśliwskich pieśni i biesiad.
Spośród licznych aktów praw­
nych, które ujrzały tu światło
dzienne wiele posiadało sporą
dla gospodarki krajowej ran­
gę ekonomiczną, inne wyróż­
niały się oryginalnym — cha­
rakteryzującym obyczaje epo­
ki — brzmieniem. Jak choćby
dokument wydany w 1554 r.

przez Zygmunta Augusta, ła­
godzący sankcje wobec kłu­
sowników w królewskich knie­
jach, gdyż — jak czytamy —

„król nie ehce, aby na gardle
karano za zabicie jelenia, sko­
ro głowę człowieka okupić
można."

Skromny w czasach kazi­
mierzowskich zamek prze­
kształca się w czasach Ja­
giellonów w okazałą siedzibę

jednego z najwspanialszych
dworów królewskich w Euro­
pie. Swój renesansowy — czy­
telny do dzisiaj — wystrój
architektoniczny zawdzięcza
budowla przede wszystkim
Zygmuntowi Augustowi, któ­
ry przebudował ją całkowicie,
w awangardowym wówczas,
włoskim stylu. Pracami zna­
komitych rzeźbiarzy włoskich
— Piotra Mezzo i Santi Guc-
ciego kierował sam „Pan To­
masz” (Tomasz Grzymała),
słynny w owym czasie murarz,
tytułowany — w związku ze

specjalizacją — „mistrzem
zamkowym”. To właśnie z te­
go okresu pochodzi zdobiona
w rozety główna brama, wy­
konane z kamienia pińczow-
skiego kolumnady i łuki, po­
sadzki ż rzeźbionymi nagłów­
kami, ornamentacje drzwi i o-

kien. Spośród komnat, któ­

zabiegów reanimacyjnych — z

uwagi na koszty — instytucje
krakowskie, włącznie z Kie­
rownictwem Odnowy Zamku
Królewskiego na Wawelu, któ­
remu niepołomicki zamek pod­
lega. Dlaczego?...

Otóż jedyną trudnością nie
są tylko problemy techniczne,
mieszczące się, bądź co bądź,
w zakresie rutynowych czyn­
ności każdej jednostki PKZ,
ale finansowe. Trzeba powie­
dzieć jasno. Nie ma obecnie —

po wycofaniu oferty nowohuc­
kiego kombinatu — żadne­
go sponsora, który byłby go­
tów wyłożyć kilkaset milionów
złotych na pełną rewaloryza­
cję obiektu. A więc?...

Dla „niepołomickiego Wa­
welu” — jak nazywają tę ka­
zimierzowską budowlę niektó­
rzy historycy sztuki — jedyną
szansą przetrwania jest d o-

raźne i natychmia-
s t ow e zabezpieczenie zam­
ku. Taki wniosek nasuwa się
sam na podstawie konserwa­
torskiej inspekcji, przeprowa­
dzonej 16 czerwca br. po alar­
mistycznym sygnale władz te­
renowych. Celem inspekcji, w

której uczestniczyli przedsta­
wiciele Urzędu Miasta Krako­
wa, Wydziału Ochrony Zabyt­
ków i miejscowych organizacji
społeczno-politycznych było u-

stalenie stanu technicznego i
sposobu użytkowania zamku.
Stwierdzono m. in., że:

pokrycie dachówką za­
kładkową jest nieszczelne —

występują ubytki, zwłaszcza
w partiach przykominowych.
Wymiany wymagają poszcze­
gólne elementy wiązania da­
chowego (krokwie, łacenie i
niektóre fragmenty konstruk­
cji).

♦ Pomieszczenia parteru są
zawilgocone.

♦ Elewacje wewnątrz dzie­
dzińca są bardzo zniszczone:
brak tynków, ubytki cegieł,
wykruszone gzymsy; arkady
parteru w skrzydle zachodnim

rych liczba wzrosła wówczas
do 40, szczególnie okazale pre­
zentowała się zwłaszcza wiel­
ka — sięgająca II piętra —

sala myśliwska, odznaczająca
się niezwykłą, sekretną aku­
styką. Krużganki dziedzińca,
tak łudząco — mimo swej o-

becnej ruiny — podobne kon­
strukcjom wawelskim, pocho­
dzą już z 1637 r. Jeśli doda­
my, że budowla — przy całym
bogactwie wystroju — wypo­
sażona została w wentylację,
łazienki, kanalizację, posiadała
własną kuchnię i piekarnię —

otrzymamy pełną wykładnię
standardu i poziomu utylitar­
nego obiektu.

Pora opuścić wehikuł czasu.

Jest rok 1986. 6 czerwca br.
Prezydent m. Krakowa TA­
DEUSZ SALWA otrzymuje
pismo tej treści: „Prezydium
Rady Narodowej MiG w Nie­
połomicach informuje, że w

związku z całkowitym zala­
niem w dniach 4 i 5 czerwca

br, stropów i piwnic Zamku
Królewskiego (ulewne opady
spowodowały awarię elemen­
tów pokrycia dachowego) pow­
stało poważne zagrożenie dla
budowli i ludzi. W celu na­
tychmiastowej likwidacji za­
grożenia proszę Ob. Prezyden­
ta o podjęcie niezwłocznych
działań w zakresie robót bu­
dowlanych oraz zabezpie­
czenia środków finanso­
wych." Pismo, podpisane przez
przewodniczącą MGRN w Nie­
połomicach — JANINĘ WOJ­
TOWICZ, skierowane również
na ręce przewodniczącego Ra­
dy Narodowej m. Krakowa,
APOLINAREGO KOZUBA od­
biło się alarmistycznym e-

chem w sali obrad krakow­
skiej Komisji Opieki nad Za­
bytkami.

Sprawa królewskiego zam­
ku w Niepołomicach po raz

kolejny powraca więc na wo­
kandę społecznego osądu ocze­

kując jedynego werdyktu: de­
cyzji o podjęciu prac zabez­
pieczających, co praktycznie
oznacza remont kapitalny o-

biektu. Decyzji tej oczekuje
miejscowe środowisko, zagu­
bione w prowincjonalnej sza-

rzyźnie dnia, dla którego za­
mek jest architektonicznym
świadectwem dawnej świetno­
ści. Na ów akt łaski czeka
przede wszystkim sam obiekt
— „nafaszerowany” historią,
przez długie wieki wyznacza­
jący — obok Wawelu — puls
życia społeczno-politycznego,
towarzyskiego także, dawnej
Polski.

W aktualnej kondycji fizycz­
nej obiektu trudom rewalory­
zacji nie podoła miejscowe
społeczeństwo — nawet przy
wyzwoleniu maksymalnych
rezerw lokalnego patriotyzmu.
Nie są w stanie też podjąć się

podparte drewnianą konstruk­
cją — w części zdekompleto­
waną; spękane filary i skle­
pienia podcieni wymagają
szybkiej interwencji z uwagi
na wysoki stan zagrożenia.

Częściowej wymiany i
naprawy wymagają nieszczel­
ne rynny i rury spustowe;
brak instalacji odgromnej.

Instalacja ogólnospławna,
odprowadzająca ścieki i odpa­
dy jest niedrożna (zawalona w

części piwnic), co powoduje
zalewanie piwnic podczas o-

padów atmosferycznych.
Oto skrócony tylko rejestr

usterek, których destrukcyjne
działanie doprowadzić może w

szybkim tempie do śmierci
technicznej obiektu. Drama­
tem chwili jest brak fundu­
szy na doraźne bodaj, lecz
oznaczające blokadę procesu
zniszczenia, zabezpieczenie bu­
dowli. Działania podjęte w

trakcie prac remontowo-adap-
tacyjnych przez głównego u-

żytkownika zamku — Miejski
Dom Kultury można uznać w

ujęciu ustaleń projektowych
(istnieje dokumentacja tech­
niczna sporządzona przez Pra­
cownię Projektową KOZK na

Wawelu) jedynie, jako „cero­
wanie dziur."

Owe zabiegi, których koszt
wyniósł 3 min zł, pozwoliły
tylko na dokonanie wymiany
Instalacji elektrycznej w

skrzydle południowym i
wschodnim oraz odgruzowanie
4 piwnic. Jest to przysłowiowa
kropla w morzu potrzeb.
Zwłaszcza, Jeśli się zważy, że
MDK „Zamek", który w poro­
zumieniu z dotychczasowym
gospodarzem obiektu (KOZK
na Wawelu) podjął się zabez­
pieczenia i odnowy części bu­
dynku przez siebie zajmowa­
nej zamierza dokonać remon­
tu: pokrycia dachowego, kruż­
ganków 1 podcieni dziedzińca,
wymiany podłóg i posadzek,
odnowy tynków, okładzin zew­
nętrznych i wewnętrznych
itp. Według danych szacunko­
wych koszt tych robót kształ­
tuje się w granicach 90—110
min złotych.

Dyrektor MDK w Niepoło­
micach, PIOTR WARIAN jest
realistą. Wie, że w aktualnej
sytuacji gospodarczej kraju na

kwotę taką ze środków budże­
towych nie ma co liczyć.
Byłby szczęśliwy, gdyby o-

trzymał z Wydziału Kultury
UM. Krakowa 6 min na naj­
pilniejsze remonty bieżące, a

już całkowicie „urządzałaby”
go — jak to wynika z pisma
skierowanego do ww. urzędu
w dniu 8.X. ub. roku — doce­
lowa kwota w wysokości 23
min zł.

Nie jest to suma astrono­
miczna. W każdym .razie —

wydaje się — w zasięgu decy­
dentów, do wygospodarowania,
jeszcze w bieżącym roku,
choćby z nadwyżek budżeto­
wych. Niezależnie od sfery fi­
nansowej korzystne byłoby —

to nie tylko moja sugestia —

powołanie Komitetu Odnowy
Zamku Królewskiego w Nie­
połomicach (może zaintereso­
wać sprawą Społeczny Komi­
tet Odnowy Zabytków Krako­
wa?), którego zadaniem byłby
pilotaż problemów związanych
z rewaloryzacją zabytku. Może
łatwiej wtedy byłoby znaleźć
jakiegoś pozabudżetowego
sponsora, mecenasa gotowego
pośpieszyć z pomocą budowli,
budzącej przecież sentyment
nie tylko lokalny.

ZBIGNIEW
SZYBIŃSKI

San-tia-go,
-tia..., koła

przerwanie i
sam rytm od
stu godzin,
trwa podróż pociągiem osobo­
wym tzw. „tren regular" z je­
dnego końca wyspy na drugi.
Gdy kupowałam bilet, ludzie
z kolejki zupełnie nie mogli
zrozumieć dlaczego nie jadę
wygodniej i krócej „especją­
łem", pośpiesznym.

— Przecież to okropne tłuc
się regularem. Nie wiesz co

cię czeka!
Z duszą na ramieniu, przy­

znają, wchodziłam do wagonu.
Wyobrażałam sobie dantejskie
sceny, pośpieszne zajmowanie
miejsc i siebie stojącą przez
całą podróż na korytarzu. By­
ło wręcz przeciwnie: pociąg
bez przedziałów, wygodne lot­
nicze fotele, które się o dzi­
wo rozkładały, żadnego tłoku,
gdyż kasy sprzedają tylko ty­
le biletów ile jest miejsc. Ka- wie symboliczne,
źdy grzecznie zajmuje swój
fotel i prędko zasypia. Budzą
stewardzi wręczając pasaże­
rom małe kawałki papieru.
Wszystko się wyjaśnia, gdy
widzę tłum walący do wagonu
restauracyjnego. Na „kartkę”
można kupić jedną porcję kur­
czaka z ryżem zabarwionym
na żółto szafranem, do woli
kanapek z kiełbasą, puszek z

sokiem mango i grapefruito­
wym, a także piwo, które ma

San-tia-go, San-
wystukują nie­

cierpliwie ten

ponad dwudzie-
bo tyle właśnie

Korespondencja z Kuby (I)

Podróż do Orlente

Białko i fotony kontra krzem

Od liczydła do sztucznej
inteligencji

Mikroprocesor to dziś coś

więcej niż sprawne urządzenie
do liczenia. To symbol szyb­
kości przemian w technice,
źródło kilku zjawisk o charak­
terze przełomowym. Jednym
przełomem stało się skonstru­
owanie komputera osobistego,
który w pudełku umieszczo­
nym ną biurku zaoferował u-

żytkownikowl możliwości du­
żego systemu z lat pięćdzie­
siątych. Drugim takim zjawi­
skiem było skonstruowanie su­
perkomputerów — gigantycz­
nych maszyn zdolnych podjąć
zadania niedostępne do tej po­
ry komputerom. Możliwe sta­
ło się m. in. rozpoczęcie w

niektórych krajach prac nad
skonstruowaniem sztucznej in­
teligencji.

Mikroprocesor okazał się nie

tylko znakomitym wynalaz­
kiem, lecz także ideą skłania­
jącą do twórczych poszukiwań.
Zaczęto rozważać możliwość
nadania krzemowej kostce in­
nej postaci materialnej, aby
uzyskać urządzenie o wyższej
sprawności. I tu dopiero otwo­
rzyły się perspektywy, o ja­
kich jeszcze niedawno nikt nie

marzył.
Przed rokiem pisałem w

„Gazecie” o pracach nad zbu­
dowaniem komputera moleku­
larnego, w którym krzem zo­
stałby zastąpiony molekułami
białkowymi. Budulec białko­
wy pozwoliłby na konstruo­
wanie niewielkich rozmiarami
maszyn cyfrowych dysponują­
cych pamięcią 10 milionów
razy pojemniejszą od pamięci
obecnych wielkich kompute­

najwięcej zwolenników. Na

stacjach wchodzą sprzedawcy
słodyczy. „Mani" pod każdą
postacią, do wyboru do kolo­
ru: prasowane, mielone, turrón
z mani. Szał orzeszków arachi­
dowych trwa! Po tak długiej
podróży w wagonie mamy
wielu znajomych. Większość
to przygodne, krótkotrwałe
znajomości, które zaczynają
się i kończą na uśmiechu, ale
niektóre poparte serdecznymi
zaproszeniami do domów, są
okazją do nawiązania bliższe­
go kontaktu. „— Mieszkamy
skromnie, ale dobrze was

przyjmiemy. Jedzenia nie za­
braknie". To zapewnienie, pra-

!, towarzyszy
każdemu zaproszeniu. Z do­
świadczenia wiem, że nikt z

zapraszających nie zdziwi się,
gdy pewnego dnia, za tydzień,
a może za miesiąc, powołując
się na wspólną jazdę pocią­
giem, pojawimy się w ich do­
mach licząc na obiecaną go­
ścinę.

I co najważniejsze, nie
przeliczymy się.

Nagle dobiega mnie głośne
„pss”. Jestem w tak różowym

W odróżnieniu od elektro­
nów obdarzonych ładunkiem
elektrycznym i pewną masą,

fotony nie oddziaływają na

siebie nawzajem. W tradycyj­
nym tranzystorze sterować
można przepływem tylko jed­
nego prądu; wprowadzenie
drugiego spowodowałoby za­
kłócenie pracy urządzenia. Na­
tomiast w „tranzystorze op­
tycznym” możliwy jest prze­
pływ wielu wiązek światła.
Stwarza to zupełnie nowe

problemy z punktu widzenia
architektury układów mikro­
procesorowych ale jednocze­
śnie otwiera też całkiem nowe

szanse. Mówi się o systemach
równoległego przetwarzania,
w których zadania rozbijane
byłyby na mniejsze części wy­
konywane jednocześnie.

Swoistą ciekawostką jest
fakt, iż technika fotonowa
stwarza też okazję do budowy
urządzeń pracujących na więk­
szej liczbie stanów niż dwa.
Jak wiadomo, dzisiejsze kom­
putery operują liczbami wyra­
żonymi przy pomocy dwóch
wartości logicznych: zera 1 je­
dynki. Komputery optyczne
mogłyby posługiwać się logi­
kami wielowartościowymi (w
których powstanie i rozwój
duży wkład wnieśli notabene

Polacy).

Największą przeszkodą w

realizacji komputera optyczne­
go było z początku znalezienie
sposobu, który umożliwiałby
oddziaływanie jedną wiązką
fotonów na drugą, a więc
stworzenie optycznej odmiany
tranzystora. Dzięki wysiłkom
zespołu uczonych z uniwersy­
tetu w Edynburgu stworzony
został tzw. transfazor, w któ­
rym laserowa wiązka światła

rów. Realne stałoby się posia-'
danie na biurku podręcznego
urządzenia magazynującego
całą wiedzę ludzką. Mikrosko­
pijna sonda wprowadzona do
układu krwionośnego mogłaby
kontrolować procesy chemicz­
ne w organizmie.

Na drodze do mikroproceso­
ra' molekularnego osiągnięto
już pierwsze sukcesy. Zbudo­
wano białkowy odpowiednik
elementarnej komórki pamięci
elektronicznej oraz odpowied­
nik tranzystora. Do stworzenia

całej maszyny cyfrowej jest
jednak jeszcze daleko. Termin
uruchomienia pierwszego kom­
putera białkowego określono
w przybliżeniu na połowę lat

dziewięćdziesiątych.

Tymczasem równolegle trwa­
ją prace nad skonstruowaniem
mikroprocesora opartego na

zupełnie innej zasadzie. W
rozwiązaniu tym proponuje się
odejść od prądu elektrycznego
jako nośnika informacji ną
rzecz światła, a więc zastąpić
elektrony fotonami.

O ile konstrukcja z molekuł
białkowych daje szanse o-

gromnej miniaturyzacji ukła­
dów, o tyle zaletą układów
fotonowych jest duże zwięk­
szenie szybkości pracy ma­
szyn. Komputery takie będą
pracowały tysiące razy szyb­
ciej niż najszybsze znane dziś
maszyny oparte na krzemie.
Wynika to ,z natury samych
fotonów, które poruszają się z

szybkością światła (blisko 300
tys. km na sekundę), podczas
gdy elektrony są hamowane
w strukturze krzemowego
kryształu do prędkości poniżej
jednego procenta szybkości
światła. Ale to jeszcze nie
wszystko.

humorze, że nawet na psyka­
nie, ową rozpowszechnioną na

Kubie, choć mało elegancką
formę zaczepiania bądź zwra­
cania na siebie uwagi, reaguję
odwróceniem głowy.

„— Eh, companera!". Mło­
dzian, który od dziesięciu mi­
nut uparcie podziwiał moją
koleżankę wgapiając się w

nią szeroko otwartymi oczy­
ma, podaje nam torbę pełną
mandarynek „— Na śniada­
nie. Chcecie?”. Jasne, że chce-
my. Pociąg zwalnia, staje,
znów rusza, znów staje i tak
jedziemy w wagonie bez kli­
matyzacji, ale za to w serdecz­
nej atmosferze, chrupiąc ara­
chidowe słodkości i ucząc się
„Guantanamery”, kubańskiej

■piosenki, która podbiła śioiat
Refren, którego mimo znajo­
mości hiszpańskiego nie mo­
głam rozgryźć, okazuje się
bardzo prosty. „Guajira guan-
tanamera” to nic innego jak
ludowa piosenka z Guantana-
mo, miasta przez które będzie­
my przejeżdżać w drodze do
Baracoa.

Powoli zapominam dokąd
jedziemy. Wydaje się, że koła

pociągu zamiast: San-tia-go
mruczą słowa wiersza Jose
Marti: Gua-ji-ra, Gua-nta...
Może im też jest wszystko je-
dno dokąd dojadą? Ciekawe,
że ten zwolniony rytm życia,
brak pośpiechu tak charakte­
rystyczny dla Kubańczyków,
którzy zawsze mają czas i
rzadko okazują zniecierpliwie­
nie, udziela się także nam.

Nie wyobrażam sobie bym
mogła być zadowolona po
dwudziestoparogodzinnej pod­
róży w polskim pociągu.
Wszystko by mnie denerwo­
wało, a zwłaszcza jego nagłe
i niewytłumaczalne zatrzyma­
nie w szczerym polu. Tutaj,
wręcz przeciwnie. Jesteśmy
opóźnieni od chwili wyjazdu
o dwie godziny i opóźnienie
stale wzrasta. „— Nie doje-
dziemy na czas" — mówię ko­
muś. „— Byle w ogóle doje­

chać" — odpowiada śmiejąc
się. Tak, na razie pociąg je-
dzie i człowiek choćby z tego
prostego faktu powinien być
zadowolony. Wiele jest powo­
dów do radości: jest piwo,
wygodny fotel, może przyje­
dziemy rano zamiast wieczo­
rem, więc jeden nocleg z gło­
wy. Nauczyłam cieszyć się z
wielu drobnych oczywistych
rzeczy i podziwiać spokój tu­
tejszych ludzi.

KATARZYNA
KOZUBSKA

kierowana jest na kryształ
antymonidu indu. W normal­
nym stanie światło odbija się
od kryształu; wystarczy jed­
nak skierować na kryształ
słabą wiązkę z drugiego lasera,
aby wiązka pierwotna poja­
wiła się po przeciwnej stronie
kryształu.

Dziś uczeni pracujący nad
zagadnieniem w różnych o-

środkach stoją przed kolejnym
problemem, któremu na imię
miniaturyzacja. Chodzi o to,
aby transfazor przeszedł po­
dobną drogę co tranzystor,
który dziś w jednym układzie
scalonym wielkości zapalnicz­
ki może występować nawet w

liczbie dziesiątek tysięcy sztuk.
Mimo trudności prognozy są
optymistyczne. Pierwszy pro­
totyp komputera optycznego
spodziewany jest w laborato­
rium Bella w najbliższych
miesiącach, najdalej w przy­
szłym roku. W ciągu zaś pię­
ciu lat powinien zostać skon­
struowany komputer fotonowy
na miarę dzisiejszych dużych
maszyn liczących.

Jak ułożą się „stosunki”
między komputerami fotono­
wymi a molekularnymi — czy
pierwsze zablokują rozwój
drugich, czy też okażą się efe­
merydą i będą musiały ustąpić
technologii białkowej? A może

obie koncepcje uzupełnią się i
z czasem złożą na nowy, hy­
brydowy twór, którego nie po­
trafimy dziś sobie jeszcze wy­
obrazić? Nasza wyobraźnia
przecież już od dłuższego cza­
su okazuje się zbyt uboga, aby
przewidzieć rozwój wypadków
w świecie maszyn prawie in­
teligentnych.

LESŁAW PETERS

L
ektura pliku listów nadesłanych do redakcji po
publikacji artykułu pt. „Wolna wola na waka­
cjach” pogrążyła mnie w głębokim smutku. By­
najmniej nie z powodu urozmaiconego wachla­
rza kar piekielnych i ziemskich, które mają
mnie spotkać za moją działalność publicystycz­

ną, lecz przede wszystkim dlatego, że wśród moich Roda­
ków taką żywotność wykazują tendencje fanatyczne, bez-
rozumne, dla których każdy, kto myśli odrobinę inaczej, niż

nakazuje wyimaginowany schemat, zasługuje jedynie na

„kulę w łeb". Trudno inaczej rozumieć stwierdzenia: „Ta­
kich trzeba by od razu pod sąd połowy", albo: „My ze swej
strony radzimy „Panu" aby zajął się „pan” ważniejszymi
problemami... bo czas ucieka a nie znacie dnia ani godzi­
ny — a może być za późno". Jak dyskutować z ludźmi, któ­
rzy najpewniej nie potrafiliby nawet wytłumaczyć, dlaczego
słowo „Pan” piszą w cudzysłowie 1 w dodatku raz z du­
żej, a raz z małej litery? Czy jest to demonstracja kom­
pletnego nieuctwa, czy też chęć wprowadzenia do pisowni
polskiej nowych zasad, chociaż dawne nadal obowiązują,
podobnie, jak zasady grzeczności i dobrych manier, wobec

tych, z którymi się rozmawia lub dyskutuje. Jakkolwiek
Jest, takie formy polemiki nie są nar rękę ani ludziom praw­
dziwie wierzącym, ani ich adwersarzom, ant Kościołowi, ant

państwu. Fanatyzm szkodzi bowiem każdej racji, każdej
prawdzie.

Mój smutek ma jeszcze inne źródło: niektóra listy świad­
czą ponadto o tym, że wciąż nie możemy się pozbyć fatal­
nego sposobu dyskutowania odziedziczonego po niesławnych
Sejmikach szlacheckich, polegającego na zupełnym niesłu-
chaniu tego, co mówi drugi i pełnego zachwytu jedynie dla
własnego tokowania. Stąd wywodzą się stwierdzenia arbi­
tralne: „Jasno z artykułu wynika, że jest Pan zagorzałym
ateistą". Jeszcze ostrzej formułuje to Pan z Osiedla Ja­
giellońskiego: „pan Stanuch proponuje wyrównać wszelkie
różnice światopoglądowe przez obowiązkowy dla wszystkich
ateizm, zakazać wszelkich praktyk religijnych”. Gotów je­
stem wręczyć nagrodę temu, kto znajdzie w Jakiejkolwiek
mojej publikacji nawoływanie do zakazania wszelkich
praktyk religijnych i wprowadzania przymusu ateizmu.
To prawda, iż czasem określam siebie żartobliwie jako „nie­
dowiarka" czy „sceptyka", ale przecież zdarza się to rów­
nież felietonistom publikującym na łamach prasy konfesyj­
nej. Uporczywe wmawianie mi przez niektórych autorów li­
stów, jakobym na łamach „Gazety” walczył z rellgią, był
„osobistym przeciwnikiem pana Boga”, chociaż nigdy nie
wypowiadałem się na temat którejkolwiek z prawd wiary,
nigdy nie odwodziłem wierzących od ich wiary, nie poda­
wałem w wątpliwość istnienia Boga — jest zwyczajnym od­
wracaniem kota do góry nogami. Owszem, wyrażałem się
krytycznie o niektórych posunięciach instytucji kościel­
nych jako jednych z instytucji społecznych w naszym pań­
stwie a także o niedopełnianiu niekiedy przez niektórych
księży ich obowiązków obywatelskich wobec kraju, w któ­
rym mieszkają i żyją. Postępowałem tak, ponieważ żywię

przekonanie — dzielone z przeważającą ilością obywateli na­
szego kraju — iż co Innego jest wiara jako przejaw osobi­
stego przekonania, a co innego Kościół i jego funkcjona­
riusze. Znam wielu głęboko wierzących ludzi, którzy na te­
mat księży i pewnych zachowań Kościoła mają zdanie ty­
siąc razy ostrzejsze ode mnie.

Innym nieporozumieniem jest łączenie ateizmu z komuniz­
mem: „Dostrzega Pan chyba co przyniósł i niesie ateizm,
który jest podstawą doktryny komunistycznej? Ogólna de­
moralizacja, nieuczciwość, korupcja, bandytyzm, pijaństwo,
złodziejstwo i licho wie, co jeszcze". W innym miejscu te­
go listu czytam, iż „zwolenników ateizmu i partii jest w

Polsce 0,5%”. Jakże więc owo zero całych 1 pięć dziesiątych
procenta skupia w sobie całe zło tego świata a 99,5% spo­

Czy sąd połowy jest sposobem
na wolność sumienia?

łeczeństwa katolickiego nie ma wśród siebie ani jednego
złodzieja, ani jednego pijaka i innego „marginesu społecz­
nego"? Kto w to uwierzy? Dlaczego wobec tego Episkopat
Polski wystosował list do wszystkich katolików,
aby w sierpniu powstrzymali się od picia alkoholu, dlaczego
w wielu kazaniach przypomina się katolikom (bo prze­
cież ateiści nie słuchają tego) o konieczności przestrzegania
dziesięciorga przykazań, a więc wstrzymywania się od „de­
moralizacji, nieuczciwości, korupcji, bandytyzmu, pijaństwa,
złodziejstwa i licho wie, czego jeszcze"? Powiedzmy więc
otwarcie (chociaż stwierdzenie to banalne, oczywiste), że zło

jest nieodłącznym atrybutem natury ludzkiej i nie jest
wyłączną cechą ani ludzi wierzących, ani też np. partyj­
nych. Każdy człowiek musi sam na sam i na własny ra­
chunek walczyć ze złem. (Vide: biblijna scena kuszenia
Chrystusa.)

Wróćmy do nieporozumień wokół mojego artykułu pt.
„Wolna wola na wakacjach”. Trzymając się wspólnego
porozumienia między Rządem PRL a Kościołem z 8 grud­
nia 1980 twierdziłem w wymienionym artykule, że dzieci na

koloniach mogą, chodzić, jeżeli taka wola rodziców, na

msze niedzielne, jeżeli „opieka — odpowiednia i fachowa! —

zostanie zapewniona staraniem rodziców lub Ko-
ściele”. Ne co odpowiada noś się, wbrew cytowanym

przeze mnie ustaleniom Komisji Wspólnej Episkopatu 1
Rządu, że to wychowawcy, czyli pracownicy państwowi
mają dzieci odprowadzać i przyprowadzać z 1 do kościoła.
Dodaje się przy tym, iż państwo ma pamiętać i pilnować te­
go, bo „rodzice często zapominają wysyłać swoje pociechy
na mszę”. Państwo polskie ma być — zdaniem niektórych
Czytelników — nie tylko opiekunem socjalnym obywateli,
ale niańką troskliwą dla wszystkich „zapominalskich”. Czy
nie za duże wymagania?

Aby to udowodnić używa się iście makiawelicznych ar­
gumentów: „Zakładowa kolonia, czy ta ze szkoły nie jest
prezentem od niewierzących, bo fundusze są wypracowane
przez rodziców owych dzieci i dlatego rodzice mają prawo
stawiać wymagania wychowawcom swoich dzieci". Mój Ko­

respondent pisząc powyższe zdanie, nie mówi pełnej praw­
dy. Bo pełna prawda brzmiałaby: fundusze są wypracowane
przez rodziców wierzących i niewierzących. Nie pisze tego,
gdyż wówczas musiałby wyciągnąć logiczny wniosek, iż w

sytuacji, gdy społeczeństwo jest wieloświatopoglądowe (tego
faktu nikt nie neguje) realizacja zasad wolności sumienia
wymaga, aby zapewnić swobodę wszystkim wyznaniom 1 po­
glądom, a nie tylko katolikom. Warunki te spełnia zasada
świeckoścl szkoły polskiej wprowadzana, nie bez oporów
ze strony rozmaitych fanatyków, przez władze Polski Ludo­
wej. Mimo, iż nasze państwo deklaruje się — Jak każde no­
woczesne państwo — jako świeckie, że szkoły, zakłady pra­
cy, biura są świeckie, nikt nie zaprzeczy, że dzieci chodzą
bez przeszkód na katechezę a urzędnikom, robotni­
kom, chłopom i inteligencji nikt nie przeszkadza w słucha­
niu mszy w kościołach. Gdyby Istniały sugerowane przez lu­
dzi złej woli, „prześladowania”, czyż mogłyby Istnieć zawo­
dowe, branżowe 1 Inne konfraternie 1 duszpasterstwa? Czy
Kościół mógłby urządzać — jak urządza — dożynki, który
to obrzęd zawsze dotąd w historii Polski zagwarantowany
był dla przedstawicieli władz państwowych i sfer gospo­
darczych? I zawsze był aktem politycznym?

Jak widzimy śwleckość istnieje, nie tylko w Polsce, ale
w większości cywilizowanych państw świata, nie po to, aby

przeszkadzać wierzącym w kultywowaniu ich wiary, ale aby
mogli żyć obok siebie zgodnie przedstawiciele rozmaitych
poglądów. Źródłem zła w historii i we współczesności nigdy
nie była tolerancja, ale fanatyzm, zacietrzewienie, brak zro­
zumienia dla prawa do swobody u drugiego człowieka. Pod­
ważanie zasady świeckoścl państwa i jego instytucji pro­
wadzi nieuchronnie do anarchizacji życia.

Jest rzeczą oczywistą, że artykuł pt. „Wolna wola na wa­
kacjach” wzbudził dyskusje nie tylko tych, którzy dekla­
rują się (w listach) jako katolicy. Wiele zjawisk współczes­
nego życia w naszym kraju budzi rozmaite zastrzeżenia
zwolenników sekularyzacji naszego życia codziennego.
Wbrew propagandzie kościelnej, ludzi o takich poglądach
nie jest w Polsce wcale tak mało. Iluż to ludzi zachowując
prawo do własnego zdania w głębi duszy, stara się upodob­
nić zewnętrznie do tego jak myślą i zachowują się tzw.

„wszyscy”, w obawie przed potężnym naciskiem otocze­
nia lub dla zapewnienia sobie „świętego spokoju”.

„Mój jedenastoletni chłopak — pisze pan A.K. z Krako­
wa — jest na obozie harcerskim i doszły mnie słuchy, że
wśród przełożonych jest przebrany ksiądz — natręctwo du­
chowieństwa nie zna granic... na skrzyżowaniach ulic kulty­
wuje się kapliczki, w stołówkach żąda się bezmięsnych piąt­
ków, księża nawołują do noszenia przez ulice gromnic, u-

rządza się religijne dożynki, księża wkraczają do szpitali,
na uczelniach wywiesza się harmonogramy nabożeństw, na

poczcie wiesza się krzyże (nad godłem państwowym — vide
poczta na placu dworcowym). Gdy potępia się takie posta­
wy, nadgorliwi katolicy czują się pokrzywdzeni... Dziwne,
że katolicy czują się upoważnieni mówić publicznie o anio­
łach, Trójcy, całunie, a czują się pokrzywdzeni t zagrożeni,
gdy wyraża się ateistyczne myśli. Myślenie ateistyczne jest
reakcją na religijną przesadę, ale przecząc istnieniu fruwa­

jących aniołów natychmiast jest się posądzonym o nietole-
rancyjne intencje. A może stworzyć równowagę w życiu pu­
blicznym, uzupełniając go demonstrowaniem ateizmu. Ale
jak?... Ale czy władza państwowa potrafi zdobyć się na eli­
minowanie z terenów zarezerwowanych dla świeckich form
życia dewocji i demonstrowania segregacji wyznaniowej? Na
trasie z Nowej Huty do starego Krakowa przy ulicy Planu
Sześcioletniego wznosząc osiedle „Na Lotnisku" zburzono
domki jednorodzinne, ale, aby nie narazić się instytucji ko­
ścielnej — pozostawiono prywatną figurę Chrystusa”.

Pan z osiedla „Złotego Wieku” po wizycie w kościele w

Mistrzejowicach pisze: „Dużo miejsca. Marmur. W jednym
rogu dwie duże tablice o wymiarach 1,5X2,5 m. Na jednej
rzuca się w oczy hasło WOLNOŚĆ do złudzenia przypomina­
jące kształtem nazwę byłego związku zawodowego pisaną
rozbieganymi literami z charakterystycznym wmontowa­
niem narodowej flagi. Pod spodem umieszczono zdania z

homilii, nieżyjącego „kapelana" tego związku. Na drugiej
tablicy — olbrzymi ukośnie umieszczony napis: DO KRY­
ZYSU CZY ROZKŁADU MORALNEGO. Mniejszymi litera*

(DOKOŃCZENI! NA STR. 4)
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W Tarnowskiem na dwa tygodnie
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Zarząd Rewaloryzacji Zespołów Zabytkowych
Krakowa

przed pierwszym dzwonkiem
Jak wypoczywają dzieci i młodzież ♦ 130 tys. uczniów .1 września wejdzie do szkół

(Inf. wŁ) Choć do końca wakacji zostało prawie 2 ty­
godnie a na obozach i koloniach bawi jeszcze sporo dzie­
ci, większość już myśli o rozpoczęciu roku szkolnego. W
województwie tarnowskim letnim wypoczynkiem

’

objęto
34 tya. dzieci i młodzieży, z których połowa to uczestnicy
obozów organizowanych przez ZHP, także w ramach Nie-

obozowej Akcji Letniej. Poza województwem wypoczy­
wało i wypoczywa 11 tysięcy osób, zaś 1200 korzystało —

w ramach wymiany — z wypoczynku w NRD, ZSRR,
Czechosłowacji i Bułgarii. W bieżącym roku dotacje pań­
stwowe na cele związane z wypoczynkiem dzieci i mło­
dzieży wyniosły 58,5 min złotych czyli około 15 min wię­
cej niż przed rokiem.

Kolonie i obozy nie miały kłopotów z zaopatrzeniem
w żywność. Zapewniono dobrą opiekę lekarską choć bra­
kowało* niektórych medykamentów. Nie było wypadków
zachorowań.

Warto podkreślić o wiele lepsze niż przed rokiem przy­
gotowanie obiektów, bowiem prawie wszystkie dostały
tzw. Karty Sanepidu. W bieżącym roku po raz pierw­
szy na większą skalę rozpoczęły działalność wiejskie dzie-
cińce. Uruchomiono ich 32, a jeżeli środki na to pozwolą,
w przyszłym roku będzie jeszcze więcej.

'

Przygotowania do nowego roku szkolnego trwają już
od dłuższego czasu. W tym roku więcej środków prze­
znaczono na remonty i modernizację obiektów oświato-

wych i o ile budowlani zdążą, większość uczniów rozpocz-
nie naukę w nowych lub wyremontowanych budynkach.

We wszystkich typach szkół w województwie tarnow­
skim pierwszego września rozpocznie naukę 130 tys. ucz­

niów, spośród nich 40 tysięcy w szkołach ponadpodsta­
wowych. Niestety jest mniej niż przewidywano chętnych
do szkół rolniczych i budowlanych, mimo iż właśnie na

fachowców w tych zawodach gospodarka zgłasza naj­
większe zapotrzebowanie.

Niezła jest sytuacja kadrowa: w oświacie zatrudnionych
będzie ponad 13 tys. osób, spośród których 6876 to nau­
czyciele. połowa z wyższym wykształceniem. Przyjęto
w tym roku 258 nauczycieli, ale i tak brakuje jeszcze
około 250, jednak o wiele mniej niż przed rokiem. Są
też — a jest to rzecz ważna — specjaliści do prowadzenia
wchodzących od września do programu dziewięciu przed­
miotów fakultatywnych.

Zaopatrzenie w podręczniki powinno pokryć ponad 80
procent potrzeb w szkołach podstawowych i średnich.

Wychowaniem przedszkolnym objęto w Tarnowskiem
46,5 proc, dzieci w tym wieku, w przedszkolach w porów­
naniu z rokiem ubiegłym jest więcej o 370 miejsc, a do
25 sierpnia na wniosek władz wojewódzkich odbędzie
się przegląd wszystkich nie wykorzystanych obiektów
oświatowych i kulturalnych po czym, o ile będą się do
tego celu nadawać, zostaną one przeznaczone .na przed­
szkola. (i)

ZATRUDNI ZARAZ:
0 inspektorów nadzoru branży budowlanej

Inż. lub techn. budownictwa na stanowisiko koszto­
rysanta ds. weryfikacji
kalkulatora z zakresu budownictwa

■ó specjalistów do. wydziału dokumentacji
Zgłoszenia przyjmuje i informacji Udziela Wydział

Służb Pracowniczych — Kraków, ul. Bracka 13, II

piętro, p. 206, telefon 22-40-99 w. 234. K-6830
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„Matex” Spółka i o.o.

w Gdańsku

(jednostka gospodarki uspołecznionej)

ZATRUDNI
w Oddziale Spółki w Krakowie

— z-cę dyrektora
— gł. księgowego
oraz innych pracowników-współpracowników, dorad­

ców działalności gospodarczej itp.
Oferty kierować: skrytka pocztowa 524, 80-958

Gdańsk—50. K-3666

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

.CHEMOBUDOWA--KRAKÓW

ZATRUDNI NATYCHMIAST
O kierowników budów z uprawnieniami
O majstrów z praktyką budowlaną
O projektantów konstrukcji budowlanych

specjalistów ds. kosztorysowania
O specajlistów ds. zaopatrzenia
O specjalistów ds. ekonomicznych
O specjalistów ds. zatrudnienia i płac
O specjalistów ds. przygotowania produkc#
♦ specjalistów ds. Inwentaryzacji
♦ specjalistów ds. księgowości

oraz

O murarzy
O tynkarzy

♦
♦
♦
♦
Zainteresowanym pracą oferuje się korzystne wy­

nagrodzenie, bezpłatne zakwaterowanie w hotelu ro­
botniczym, wczasy krajowe oraz zagraniczne, w ośrod­
kach nad morzem i w górach.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Biu­
ro Organizacji, Kadr 1 Szkolenia Zawodowego Kra­
ków, ul. M. Stachowicza 18, pokój 303, III pM t«L eęntr.
22-80-66, wewn. 219, 220 lub Dział Zatrudnienia 1 Eks­
portu, tel. 22-80-66, wewn. 805.

eieżli

zbrojarzy
spawaczy
blacharzy-dekarzy
stolarzy

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI

Czy sąd połowy jest sposobem
na wolność sumienia?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

mi umieszczono cytat z wypowiedzi, nigdzie dotąd oficjal­
nie nie publikowanej, nieżyjącego kardynała Stefana Wy­
szyńskiego, w której tenże „prymas 1000-lecia” potępia „błąd,
sędziego", który miał „wbrew woli narodu” oczywiście, spo­
wodować dołączenie przy rejestracji NSZZ „Solidarność” do
statutu haseł dotyczących przodującej roli partii, budowni­
ctwa socjalistycznego i stosunków ze Związkiem Radziec­
kim. I właśnie ten napis: „do kryzysu czy rozkładu moral­
nego” ma stanowić odpowiedź na postawione, podobno, przez
prymasa Wyszyńskiego w 1980 pytanie-zastrzeżenie: Do cze­
go ma służyć ta przodująca rola partii, budotonictwo socja­
listyczne i dobre stosunki ze Związkiem Radzieckim? Do
kryzysu i moralnego rozkładu. Nie wiem, czy może być do­
konany bardziej zajadły, wrogi i perfidny dobór zarówno
treści zamieszczonej na tej tabłicy, jak i osoby. Osoby, która
dzięki propagandzie zarówno Państwa, jak i Kościoła odcis­
nęła się zarówno w umysłach, jak i sercach większości Po­
laków jako symbol rozwagi, tolerancji, patriotyzmu. Mimo
woli cisnęło się nam pytanie: komu ta prymitywna, złośli­
wa i bezmyślna propaganda ma służyć? Komu zależy na tym,
by postać zmarłego kardynała Wyszyńskiego wykorzystywać
dziś do nie przebierającej w środkach wałki politycznej? Cis­
nęły się i inne pytania: Co na to miejscowe władze? Co
dzielnicowa i krakowska instancja partyjna? Przede wszy­
stkim jednak przychodziły na myśl dzieci: w jakimi one są
wychowywane, W tej „świątyni”, klimacie? Co z tego mło­
dego pokolenia wyrośnie? Czyżby naprawdę partia i socja­
lizm były bezbronne, skazane na ideologiczny i psychiczny
niebyt?”.

Kropkę nad „i” stawia, moim zdaniem, Pan z Wieliczki:
„Przed wojną nikt od kościoła nie odwodził, nikt nie prze­
szkadzał praktykom religijnym, toteż w kościele Mariac­
kim można było na palcach ludzi policzyć. Dokładnie to pa­
miętam. Dzisiaj kościoły są pełne ludzi i to wszędzie, a weż-
cie procesje, pielgrzymki, tego przed wojną tak masowo nie
było. Nieraz to widząc bardzo się dziwię, skąd się tyle lu­
dzi pobożnych teraz bierze w Polsce..”.

Wróćmy do podniesionej przez mojego Korespondenta za­
sady, w myśl której „rodzice, którzy wypracowali fundusz,.,
mają prawo...”. Nikt nie przeczy, że za bilety kolejowe pła­
ca z własnych pieniędzy pasażerowie. A jednak nikt my­
ślący logicznie nie będzie sto domagał z tego tytułu p r a-

wa do zatrzymywania pociągu w dowolnie wybranym miej-

I

•

scu lub decydowania, kiedy ma on odjechać ze stacji. A ta­
kich właśnie uprawnień domagają się zwolennicy wymusza­
nia na „kierownictwach kolonii", aby spełniały wolę jednego
tylko rodzaju rodziców, tych, którzy „życzą sobie, aby ich
dzieci chodziły w niedzielę do kościoła". Nie słyszałem, aby
ci tak wymagający od polskiego państwa obywatele wyjeż­
dżając na miesiąc do Bułgarii, Węgier, Jugosławii czy Cze­
chosłowacji — domagali się odj władz tamtych państw, aby
w niedzielę zapewniały im możliwość uczestnictwa w mszy.

Korespondentka z Tarnowa stwierdza: „Nie jestem fa­
natyczką — i owszem dostrzegam występujące niekiedy nie­
co przesadne posunięcia instytucji kościelnej. Podkreślam:
instytucji. W tym jednym szczególe zgadzam się, że
ksiądz nie powinien po wakacjach sprawdzać karteczek
(„Do kierownictwa kolonii” — przyp. mój. St.S.), gdyż reali­
zacja tej prośby — sądzę — jest już sprawą sumienia ro­
dziców i ich pociech...". Okazuje się więc, że gdy dyskusji
towarzyszy dobra wola — można znaleźć wspólny język.
Nic innego nie było moim celem. Podnosząc sprawy będące
przedmiotem troski wielu odłamów naszego społeczeństwa,
żywię nadzieję, iż owo kłębowisko wzajemnych pretensji,
nieufności i urazów nie musi trwać wiecznie. Nasz naród
mający za sobą tyle chlubnych kart w historii najnowszej
zasługuje na to, aby naszym życiem społecznym rządziło
wzajemne zrozumienie i szacunek, rozumne współdziałanie
1 konstruktywna współpraca obywateli różniących się
wprawdzie poglądami, ale zjednoczonych wspólnym celem —

przyszłością naszej Ojczyzny.
Padają pytania, czy nie jestem już znużony „rzucaniem

grochu o ścianę”? Skoro każdy artykuł poruszający te tzw.

„drażliwe tematy” (używam cudzysłowu, gdyż na świecie pi-
sze się o tych sprawach bez fałszywych rumleńczyków) wy­
wołuje lawinę listów — widocznie problemy te nurtują na­
szych Czytelników, nie dają im spokoju. Trudno się dziwić.
Poglądy obywateli decydują czy w przyszłości żyć będziemy
(lub nasze dzieci) w Polsce światłej, tolerancyjnej, szczę­
śliwej, czy też w kraju nękanym wewnętrznymi niesnaska­
mi. Nie dbając więc o spadające czasem ną mą głowę ra­
zy, staram się wypełniać podstawowy obowiązek publicy­
sty: przyczyniać się do niwelowania z naszego życia ■wszy­
stkich zjawisk, które mogłyby nas pogrążyć w atmosferze
niezgody społecznej i narodowej.

STANISŁAW STANUCH

śwat Skandal w Dartington
•Staw Anglii,
UB naukę

• Darttn

DARTINGTON: jak wie­
le inńych nazw w tej oko­
licy, nazwa miasteczka po­
chodzi od płynącej tędy
rzeki Dart. Z kolei od mia- go zostaje zamknięta. Pryn-
steczka wywodzi swoją na- cypał szkoły, dr Brian Ni-
zwę położona w okolicy cholson ubolewa nad tym,

że rodzice przenoszą swoje
pociechy do innych „szkół
elity", lecz wyjaśnia fcb po­
stępowanie fatalnym dla
szkoły rozgłosem.

Otóż przed trzema laty
ówczesny pryncypał szkoły,
niejaki dr Lyn Blackshaw
wydalił czworo uczniów i
wystosował list otwarty do
rodziców. Pryncypał pałał
świętym oburzeniem « po­
wodu niemoralnych postęp­
ków podopiecznych: w li­
ście otwartym głosił, że «-

crniowie pijają alkohol,
narkotyzują się, dopuszcza­
ją się kradzieży w sklepach
i prowadzą życie seksual­
ne. Pryncypał za to wszy­
stko skłonny był winić ro­
dziców.

Rozgłos wokół listu pryn­
cypała wywołał zgubne na­
stępstwa, przede wszystkim
dla niego samego. Brytyj­
ska prasa ogłosiła wkrótce
pornograficzne zdjęcia...
pryncypała i jego żony
Beth. Para trudniła się po­
zowaniem dla sprośnych pi­
semek, co nawet liberało­
wie musieli uznać za sprze­
czne ze szczytnym powoła­
niem zawodu pedagoga.

W atmosferze wielkiego
skandalu . pryncypała wy­
rzucono *

pracy i zatrud­
niono nowego. Został nim
Roger Tilbury, który nie­
bawem ustąpił, gdy okazało
się, że jego dwaj synowie
używają narkotyków. Na

myślowych. Upodobali ją domiar slego kilkunastu «-

sobie zwłaszcza liberałowie
z południowo-zachodniej
Anglii. Roczna opłata su

; dziecka w szkole
Dartington Hall wynosi t

tysięcy funtów szterlingów
(blisko 10 tysięcy dolarów).

Obecnie liczba uczniów
katastrofalnie spadła. Szko­
ła, pozbawiona poważnej
części dochodów, zaczęła
przynosić straty, wobec eze-

ZATRUDNI natychmiast
KIEROWNIKA Działu Inwestycji

♦ GŁÓWNYCH specjalistów 1 specjalistów:
— planowania i rozliczania, inwestycji
— umów i przygotowania inwestycji
— kalkulacji i analiz kosztów planowych
STARSZYCH INSPEKTORÓW i inspektorów z

uprawnieniami:
— ds. budowlanych
— ds. instalacji elektrycznych
— ds. instalacji c.o., gazu i wentylacji
— ds. instalacji wodno-kanalizacyjnej

Oferty należy składać w Dziale Spraw Pracowni­
czych UJ, Kraków, ul. Gołębia 24, pok. 17. K-6647
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Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budowy Pieców Przemysłowych

zatrudni pilnie
inżyniera mechanika z odpowiednią praktyką na

stanowisko kierownika bazy sprzętu i transportu,
specjalistę ds. koordynacji pracy sprzętu i trans­
portu,
kierownika działu księgowości finansowej,
specjalistę ds. zatrudnienia i płac,
inspektara ds. technicznych w Bazie Sprzętu
.Transportu.

Warunki płacowe do omówienia.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje:
S — Dział Zatrudnienia i Eksportu, Kraków, ul. Halic­

ka 9, pokój 112 — tel. 21-29-80. K-5861 B
. ................................ .

1

s

£

5a

s

s

4 PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANO-MONTAŻOWE
Kraików, ul. Skawińska 13

ZATRUDNI NATYCHMIAST
■ zaopatrzeniowców branży budowlanej 1 elektrycz­

nej
H kierownika magazynu
9 magazyniera
B dekarzy—blacharzy, blacharzy—lzolany

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki pśa-
cowe wg zakładowego systemu wynagradzania, pracę
na terenie Krakowa, szeroki zakres świadczeń socjal­
nych wg zakładowego regulaminu.

Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracowni­
czych, Kraków, ul. Skawińska 13, pokój 22, I piętra,
w godz, 7—15, telefon 66-22-53 lub 21-17-94 wew. 225.

K-6622
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Centrum Usług Techniczno-Organizacyjnych
Budownictwa

Polskiego Związku Inżynierów i Techników
' Budownictwa

Ośrodek w Krakowie

Kraków, ul. Straszewskiego 15, telefon 11-16-23

zawiadamia o podjęciu z dniem 1 kwietnia 1986 r.

rozszerzonej działalności usługowej — o projektowanie
i nadzór technicznych

OFERUJEMY:
I — na dotychczasowych, od lat stosowanych zasa­

dach, wykonywanie ekspertyz 1 opinii w zakre­
sie budownictwa.

II — wykonywanie prac projektowych i nadzoru bu­
dowlanego z zakresu:

— projektowania konstrukcji obiektów budowni­
ctwa ogólnego i przemysłowego

— projektowania konstrukcji inżynierskich
— projektów organizacji budowy i technologii

montażu
— inwentaryzacji budynków i obiektów
— adaptacji budynków i obiektów
— nadzoru autorskiego i technicznego
— kosztorysów nakładczych
— kreśleń technicznych

ZATRUDNIMY:

na bardzo korzystnych warunkach umowy-zlece­
nia

— projektantów budownictwa lądowego
— kosztorysantów
— asystentów projektantów

POLECAMY NASZE USŁUGI!!!

CUTOB-PZITB Ośrodek w Krakowie, Kraków, ul.
Straszewskiego 15 (dawniej 28). Godziny przyjęć dla
stron: poniedziałki, czwartki, piątki w godzinach
15.30—18.30, środa 9—13. K-0400

szkoła Dartington Hall.
School. Jest to, bądź ra­
czej — była, jedna z licz­
nych na Wyspach Brytyj­
skich prywatnych „szkół e-

lity”. Jej likwidacja w na­
stępstwie
skandalu,
skandali,
widomym
zysu brytyjskiego systemu
oświatowego.

„Szkoły elity” różnią się
od zwykłych nieporównanie
wyższym poziomem naucza­
nia. Nauczyciele mają wyż­
sze kwalifikacje (a także
wyższe pobory), klasy są
znacznie mniej liczne, bi­
blioteki i gabinety specja-
listyczne są lepiej wyposa­
żone. Szkolne tereny spor­
towe są świetnie utrzyma­
ne. Wychowankowie na o-

gół mieszkają w inter­
natach; wychowankowie
właśnie, nie „uczniowie”,
ponieważ „szkoły elity” nie
tyle wpajają wiedzę, co

mają przede wszystkim roz­
wijać osobowość, hartować
wolę, kształtować charakter
— wszystko na koszt za­
możnych rodziców.

Szkoła Dartington Hall,
mieszcząca się w dawnym
pałacu księcia Ereteru, po­
śród malowniczych wzgórz
Devonu, cieszyła się opinią
nowoczesnej instytucji o-

światowej, wychowującej
dzielnych młodych ludzi o

szerokich horyzontach u-

niebywałego
a nawet kUku

jest najbardziej
przejawem kry-

czniów stanęło w tym sa­
mym czasie przed sądem
dla nieletnich w związku z

kradzieżami żywności w

pobliskich sklepach samo­
obsługowych.

Kolejny skandal pogłębił
fatalną opinię szkoły. W
przepływającej przez tereny
szkolne odnodze rzeki Dart
utopiła się naga pływaczka.
Była nią szesnastoletnia «-

ezennica Cathy Pelly, dzie­
dziczka sporej fortuny jed­
nej s firm obuwniczych.
Okoliczności jej śmierci ««

bardzo zagadkowe: sam

mogłem się przekonać, że w

miejscu tragedii jest płytko.
Poszlaki obciążały jednego
z nauczycieli, który ostatni
widział ją przy życiu, lecz
ostatecznie — sprawa nie
została nigdy wyjaśniona.
Nauczyciel, Dennie Rundlt,
wkrótce opuścił szkołę.

Nic więc dziwnego, że
szykowna szkoła nlegta R-

kwidaejł. Rodzice nie mają
zamian. wydawać tysięcy
funtów, My ich dzieci w

szkole uczyły się złych na­
wyków, ktfryeh, o wiele
taniej mogą przecież nau­
czyć się w domu...

Z głośnym skandalem w

Dartington Hall School kon­
kuruje gorsząca afera, fa­
talnie rzutujące na dobre
imię samego Oxferdu. W
słynnym collegu Christ
Church poniosła śmierć stu­
dentka, która podczas liba­
cji po pomyślnie zdanych
egzaminach, będąc pod sil­
nym wpływem alkoholu —

przedawkowała narkotyk.
Niestety, takie przypadki

zdarzają się coraz częściej
i brytyjska opinia publicz­
na zdążyła się już do nich
po trosze przyzwyczaić, ale
tym razem sprawa wywoła­
ła prawdziwą sensację. O-
fiara, OlMa Channon, była
córką sekretarza stanu do
spraw przemysłu ,i handlu
W rządzie Margaret Tha-

tchor, Paula Channona. Jej
ciało znaleziono w pokoju
niejakiego Gotfriedą von

Bismarcka, praprawnuka
„żelaznego kanclerza”. Nar­
kotyku dostarczył ofierze
jej kuspn, Sebastian Guin-
ness, pochodzący s bogatej
rodziny irlandzkich produ­
centów znakomitego piwa.
Sława tych nazwisk spra­
wiła, że afera nabrała roz­
głosu.

Nieopodal Dartington roz­
ciąga się posępna i tajem­
nicza kraina bagien i nieu­
żytków. To Dartmoor — u -

roczysko, gdzie Arthur Co-
nan Doyle umieścił edteję
„Bsa Baskem&lów". Słynny
pisarz był także autorem

ssanego opowiadania
„Przygoda trzech studen­
tów". Jego akcja toeey się
w nie wymienionym z

nastwy znakomitym «nś-
wersytecie. Ktoś wtarg­
nął do jrabinotu profe­
sora i tam odpisał na­
danie na mający się odbyć
nazajutra egsamin konkur­
sowy. Podejrzenia sfcapl-
ły się na trzeeh studentach,
lecz Sheriock Holmes bez ■
trudu ustalił, który z wtok
jest winowajcą. Dobre imię
uniwersytetu zostało urato­
wane.

Sir Arthur Conaw Doyle
nie przewidział, ie w bry­
tyjskich szkołach wydarzą
się skandale o wiele poważ­
niejsze i bardziej tajemni­
cze. Nis wiadomo, czy tam
Sherloek Holmes potrafiłby
rozwikłać zagadkę utonię­
cia uczennicy w Dartington;
w epoce wiktoriańskiej było

przecież nie do pomyślenia,
by na terenie tzkóły sze­
snastoletnia dziewczyna
występowała nago. Wielki
detektyw z pewnością nie
byłby przecież w stanie u-

ratować reputacji szkoły.
Współczesna Wielka Bry­

tania odeszła bardzo daleko
od wiktoriańskich zasad
moralności. ,T cóż ty na to,
mój drogi Watsonie?”

o

Zakład Ceramiki Budowlanej Zesławice

ZATRUDNI natychmiast
< PALACZY KOTŁÓW WYSOKOPRĘŻNYCH
4 Ślusarzy
< MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH
< KIEROWCÓW
> SPRZĄTACZKI
+ GŁÓWNEGO ENERGETYKA

INŻYNIERA LUB TECHNIKA CIEPŁOWNICTWA
4 INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW CERAMIKÓW I

MECHANIKÓW

Przedsiębiorstwo zapewmi* wysokie wynagrodsonia,
świadczenia z „Karty Pracownika Budownictwa”.

Informacji udziela i zgłoszenia pe^jgnuje Dńał
Służby Pracowniczej ZCB Zesławice Kraków—Nowa
Huta, ul. G. Morcinka B. tel. 44-31-66.

ZPMH Cegielski, Odlewnia Żeliwa w Śremie,
ul. Staszica

zatrudni młode małżeństwa

absolwentów wyższych uczelni

posiadających wyższe wyfcształcemie w specjalnościach:
♦ odlewnictwo
# metalurgia żelaza

:
mechanika
elektrotechnika

♦ energetyka

:
elektronika
informatyka

:
ekonomia
prawo

Zdolnym pracownikom po umownym okresie prób­
nym gwarantujemy uzyskanie mieszkania rodzinne­
go.

Zakład dysponuje hotelem pracowniczym I kategorii,
stołówką, obiektami rekreacyjno-sportowymi, ośrod­
kiem żeglarskim, działkami pracowniczymi oraz

ośrodkami wypoczynkowymi.
Oferty wraz z życiorysem i kserokopią dyplomu nale­

ży kierować pod adresem ZPMH Cegielski Odlewnia'
Żeliwa, ul. Staszica 1, 63-100 Śrem. K-6683
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ZATRUDNI NATYCHMIAST
na nowych korzystnych warunkach phwowych na­

stępujących pracowników:
▲ INŻYNIERA BUDOWLANEGO z HprawnWwHnH

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW
ZAOPATRZENIOWCÓW w branży wimoełiedowej
WYDAWCÓW MATERIAŁÓW
TOKARZY
FREZERÓW
SZLIFIERZY

Ślusarzy
MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH
BLACHARZY
SPAWACZY

A
A
A
A
A
A
A
A
A

NOWOPRZYJĘTYM ZAPEWNIA SIĘ:
— płace wg zakładowego systemu wynagradzani*
— przywileje, wynikające z Karty Górnika
— podjęcie dodatkowej pracy w zespołach gospodar­

czych
— korzystanie ze stołówki zakładowej
— zamiejscowym pracownikom gwarantuje śą do­

jazd do pracy zakładowymi środkami transportu
lub zakwaterowanie w hotelu robotniczym

Istnieje możliwość uzyskania mieszkania z budow­
nictwa zakładowego.

Bliższych informacji udziela Dział Kadr, uk Szom-
pańska 21, pok, 111, w godz. 8—14, tel. 317-45 wewa.

K-6889

I Państwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej w Tylicza |
poczta 33-383 Tylicz woj. nowosądeckie $

zatrudni natychmiast I
G1ÓWNEGO KSIĘGOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA |

Wymagania: wykształcenie wyższe ekonomiczne, g
staż pracy 3 lata na stanowisku kierowniczym, lub
wykształcenie średnie ekonomiczne, staż pracy 7 lat |
na stanowisku kierowniczym. |

Istnieje możliwość zatrudnienia współmałżonka w i
księgowości. $

Warunki pracy i płacy wg Uchwały 197/83 (tj. od |
23.000 do 30.000 zł).

Przedsiębiorstwo zapewnia mieszkanie funkcyjne.
Przyjmujemy zgłoszenia osobiste i pisemne. K-5740 «

PKP

REJON PRZEWOZÓW KOLEJOWYCH w Krakowie,
ul. Mogilska 1

przyjmie natychmiast
n* bardzo korzystnych warunkach płacowych, praco­

wników na stanowiska:
— DYŻURNY RUCHU
— KONDUKTOR
— OPERATOR WAGONOWY
— KASJER BILETOWO-BAGAŻOWY
— ZWROTNICZY
— STRAŻNIK SOK
— MANEWROWY

ZAPEWNIA SIĘ:
— pełny zakres świadczeń przysługujących pracowni­

kom PKP
— bilety bezpłatne dla pracowników 1 członków ieh

rodzin
— deputat węgłowy
— umundurowanie służbowe lub ekwiwalent pieniężny
— bezpłatną opiekę lekarską
— pracownikom zamiejscowym zakwaterowanie w ho­

telach pracowniczych.
Bliższych Informacji o warunkach pracy i wynagro­

dzeniu udziela i zgłoszenia przyjmuje RPK Kraków,
ul. Mogilska i. tel. 22-70-22 wewn. 55-27 oraz Wydział
Zatrudnienia, ni. Sebastiana 11. pokój nr 9 K-5353
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Żniwa z pierwszej ręki
Nadchodzi pora dożynek ♦ Jak zarobić na kombajn? ♦ Kto opryskał — ten ma ♦ Pustoszeją

place omłotowe ♦ Ruch w skupie

teatry

Pozostałe teatry nieczynna

MASZKARON (Wieża Ratuszo­
wa): Śmierć na gruszy — 10.

♦ Kto 1 dla kogo buduje
ten bunkier? — pytają

mieszkańcy pobliskich domów.
Rzecz dotyczy budowy w trój­
kącie ulic Limanowskiego, Jó­
zefińskiej i Lwowskiej. Zabra­
no pod tę inwestycję trawnik,
wycięto drzewa i krzewy. Rze­
czywiście zagadkowa to bu­
dowla, na którą zużyto już
sporo czasu. Może dzielnica

Podgórze przyjdzie nam z po­
mocą i uświadomi co będzie
się kryło pod ziemią?

♦ O, szczycie bezmyślności i
bezduszności można mówić

patrząc na zniszczone bojsko
(w zimie lodowisko) przy ul.

Królowej Jadwigi kolo Domu

Kultury. Od lat społecznicy te­
go osiedla robili tutaj dla dzie­
ci różne imprezy. Teraz prze­
prowadzono przez środek dro­
gę do domków jednorodzin­
nych stojących za Domem Kul­
tury. Tuż obok, 20—30 m da­
lej, jest już stara droga, która
również prowadzi do osiedla

domków. No cóż, i tym razem

prywata zwyciężyła!

Upalny koniec tygodnia
sprawił, że tegoroczne żniwa
praktycznie już się zakończy­
ły. Nadchodzi czas święta plo­
nów. Nikt nie spodziewał się,
że w połowie sierpnia będzie

już po żniwach, toteż krakow­
skie dożynki odbędą się dopie­
ro' za miesiąc.

W sobotę i niedzielę dwa
kombajny SKR w Woli Bator­
skiej zbierały resztki zbóż. Po­
zostałych pięć stało bezczynnie.
W tym roku najlepsi kombaj­
niści: Andrzej Marzec z Zabie­
rzowa Bocheńskiego i Bole­
sław Hyrc z Zagórza „wyjeź­
dzili” na swoich „bizonach”
niewiele ponad sto godzin. To
za mało aby kombajn zarobił
na swoje utrzymanie i przy­

niósł zyski.
Jau Mazur i

wystosował <

kombajnowe.
my posłać nasze „bizony” na­
wet w Bieszczady
nie stały. Jak na razie odpo­
wiedzi na nasze oferty nie na­
deszły. Dokonaliśmy przeglądu,
sprzętu, w całości jest spraw­
ny i jak z dodatkowych zamó­
wień nic nie wyjdzie, będzie
czekać do następnych żniw.

W okolicach Niepołomic ist­
nieje tradycja wspólnych pla­
ców omłotowych. SKR w Woli
Batorskiej uruchomiła ich w

tym roku 13. Jednakże ruch
przy młocarniach słabnie, kto
chciał wymłócić już to zrobił,
teraz rozpoczną się omłoty in­
dywidualne po stodołach.

r4VlAŁA
<---- -KHi JIKA

♦ Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Kawiarnia

muzyczna — prezentacja grup
i solistów — „Musie Califor-

nia” (nowości muz. amerykań­
skiej, nagrania wideo) — 18.

♦ KDK „Pałac pod Barana­
mi" (Rynek Gł. 27): „Wakacje
z komputerem”, m. in.: budo­
wa i posługiwanie się sprzę­
tem, praktyczne wykorzysta­
nie, nauka programowania
(10—19).

-♦ Klub „Arka” (29 Listopa­
da 50): Wystawy: „Rolnictwo
w USA”; „Polska z lotu pta­
ka” (10—18).

♦ Ośrodek teatru „Cricot-2”
(Kanonicza 5): Wystawa publi­
kacji światowych o teatrze

„Cricot-2” (10—15).

♦ DOK (Limanowskiego
24): Wystawa „Twórczość pla­
styczna przedszkolaków” (8—
15).

Uwaga kierowcy!
Zawiadamia się wszystkich

użytkowników dróg, że dzisiaj
18 sierpnia 1986 r. o godz. 8 zo­

staną uruchomione sygnaliza­
cje świetlne na skrzyżowaniach
ulic: Wielickiej — Kosocickiej
oraz Wielickiej — Winiarskie­
go. W związku z tym Biuro

Inżynierii Ruchu przy Wydzia­
le Komunikacji Urzędu Miasta

Krakowa zwraca się do wszy­
stkich użytkowników dróg o

zachowanie szczególnej ostroż­
ności na ww. skrzyżowaniach.

„Krzysztofory”

Nocną kawiarnią
dla gości festiwalowych

Od 15 sierpnia do końca

miesiąca czynna jest kawiar­
nia przy Galerii „Krzyszto-
fory” od godz. 21 do 24. Pla­
cówka zaprasza wszystkich
gości „Muzyki w starym Kra­
kowie”, którzy będą mogli sko­
rzystać z tej urokliwej kra­
kowskiej piwnicy za okaza­
niem biletu wstępu na kon­
cert. Swoisty klimat krakow­
skich koncertów przeniesiony
w mury „Krzyszt-oforów” sta­
nowi dodatkową atrakcję
„Muzyki w starym Krako­
wie”. Zapraszamy.

PROGRAM I

17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dla dzieci: „Zajęcza

nocka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Rozmowa na telefon
20.15 Letni przegląd kome­

■Iow. 11.00 Komun. M .® Kros,
sport. 21 .15 Kron. wędrówek T. U.

szta. 22.05 Zbliżenia. 22 .18 Małe

Polihymnia, czyli poważnie o mus.

niepoważnej. 22.58 W kilku tak«

tach, w kilku slow. 28.10 Panor,
świata. 23.25 Dla tych, co nie 1®»

blą rocka. 0 .00 Wlad. 1 muz. nocą.

I PROGRAM II

DZIENNIKI: 8.00, 8.00. 18.00,
17.00, 21.00, 0.50.

6.05—8.00 Kraków na antenie: fta
niesie dzień. 7.45 „Opowiadania nie

z tej ziemi” — z tomu „Moje złe­
go początki”. 8.05 Naszym zda­
niem. 8.10 Poranna seren. 8.40
Stereof. archiwum polsk. plos. 9.00
„Pamiętnik z Powstania Warsza­
wskiego” — ode. 9 .20 Podaruj ml
trochę słońca” — pios. na lato.
9.50 „Piekło jest zawsze dzisiaj”
— ode. 10.00 Wakacje melom. U.W
Zawsze po jedenastej. 11 .10 Muz.
non stop. 12 .00 Ludowe pleśni sta-,
roang. 12.25 W kręgu jazzu skan­
dynawskiego: Jan Garbarek. 13.05--
13.20 Kraków na antenie: 13.20 2
malow. skrzyni. 13.30 Album ope­
rowy. 14.00 Muz. koneksje. 14 .30
Folklor na mapie świata. 13.00 Pa­
miętniki 1 wspomn. 15.10 Muz. mło­
dych. 16.00 Dzieła, style, epoki.
16.50 „Piekło jest zawsze dzisiaj”
— ode. 17.05—17.30 Kraków na an­
tenie: 18.00 Co niesie dzień. 18.30
Wakac. Klub Stereo. 19.30 Wieozór
w Filh.: odtworz. konc. symf. 21 .00
Wlecz, refleksje. 21 .05 Od ragti-
me’u do swinga. 21 .30 Nagr. wlecz.
21.35 Powiastki filozof. 22.10 Słu­
chajmy razem. 23.00 „Pamiętniki
z Powstania Warszawskiego" —

ode. 23.20 Konc. polski — W. Lu­
tosławski. 24 .00 Głosy, lustrum.,
nastroje. 0 .45 Minlat. liter.: „Zo­
stań dłużej” — ode.

PROGRAM in

6.00—9 .05 Zaprasz. do Trójki.
7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00 , 16.80,
17.00, 18.00 — Serwis Trójki. 7 .30

Polit. dla wszystkich. 8.J0 „Jesień
w Pekinie” — ode. 4 (powt.). 9 . OS

Gwiazda tyg.: Ringo Starr. 9.18

„Maszyny duże i małe” — Jerzy
Jasluk 9.20 Mała poranna muz.

9.40 Miniat. poet. 9 .45 Mała poran­
na muz. 10.00 Sztuki użytkowe.
10.15 Muz. Interklub. 10.50 Stawiam

MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE (Lubicz 6): Och, Karol (poi. 13
lat) — 16, 18, 20. PASAŻ BIELA­
KA: Bajki — 12; Wodne dzieci
(ang. b .o .) — 13; Komandosi z Na-

warony (ańg. 15 lat) — 10, 15, 17,
19. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Klasztor Shaolin (Hong-
kong-chiń. 15 lat) — 10; Indiana
Jones (USA 15 lat) — 12 . ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatral­
ne ,-10): Piramida stra­
chu (USA 12 lat) — 15.45; Karate­
cy z kanionu Żółtej Rzeki (chlń.
15 lat) — 17.45; Gliniarz z Beverly
Hills (USA 18 lat) — 20. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Skorumpo­
wani (fr. 15 lat) — 16; Lubię nie­
toperze (poi. 18 lat) — 18; Mistrzy­
ni Wu-Dang (chiń. 15 lat) — 20.15
(przedpremiera). WANDA (Waryń­
skiego 5): Pechowiec (fr. 12 lat) —

15.30; Miłość, szmaragd i krokodyl
(USA 15 lat) —17.45; Nieoczekiwa­
na zmiana miejsc (USA 15 lat) —

20. WARSZAWA (Stradom 13): In­
diana Jones (USA 15 lat) — 15.45;
Ucieczka w noc (USA 18 lat) —

18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Gremliny rozrabiają (USA 12 lat)
— 15.15; Czułe słówka USA 15 lat)
— 17.15; Czas Apokalipsy (USA 18
lat) — 19.45 (pożegnanie z filmem).
WRZOS (Zamojskiego 50): Poszu­
kiwacze zaginionej arki (USA 12

lat) — 15.15; Gliniarz z Beverly
Hills (USA 18 lat>) — 17.30; Czas

Apokalipsy (USA 18 lat) — 19.30
(pożegnanie z filmem).

DOBCZYCE — Raba: Imperium
kontratakuje (USA 12 lat); Prze­
mytnicy (poi. 18 lat). GDÓW —

Promyk: Głupcy z kosmosu (ang.
12 lat); Sam pośród swoich (poi
15 lat).

Pozostałe kina nieczynne

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: teł. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

skup osiągnął już półmetek.
Zwykle bowiem w czasie akcji
żniwnej wykonuje się ok. 70
proc, skupu rocznego. W tym
roku PZZ w Krakowie mają
skupić w czterech wojewódz­
twach łącznie z bielskim 33
tys. ton ziarna. Do tej pory
do magazynów dostarczono po­
łowę tej ilości. Z woj. kra­
kowskiego dostarczono ponad
5 tys. ton na planowane 11,5
tys., z tarnowskiego ponad 6
tys. ton na planowane 14,7
tys. Znaczenie woj. nowosą­
deckiego jest na tej niwie
symboliczne. Ziarno jest do­
brej jakości, nie ma kłopotów
z dosuszaniem. Załodze PZZ

pomagają żołnierze oraz funk-

Wiadomosści o dobrych zbio­
rach po raz kolejny znajdują
potwierdzenie w Woli Bator­
skiej. Wielu rolników mogło
dobitnie przekonać się o sku-

aby tylko teczności oprysków. Kto w

porę dokonał zabiegów chemi-
zacyjnych w uprawach zbożo­
wych, zebrał więcej. Jak sza­
cują sami rolnicy różnice do­
chodzą nawet do 20 kwintali
na hektarze. Zapowiada to
wzrost zainteresowania oprys­
kami wiosną przyszłego roku.

Sprawny przebieg żniw ma

swoje korzystne odbicie w

przebiegu akcji skupowej. Jak
informuje zastępca dyrektora
Okręgowego Przedsiębiorstwa
Przemysłu Zbożowo-Młynar- . .

skiego „PZZ” w Krakowie cjonariusze ZOMO.

Władysław Klimek żniwny

Wiceprezes SKR
mówi, że zarząd
oferty na usługi

. Gotowi jesteś-

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11.
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65. UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
OKULISTYCZNY: Witkowice.

pór)

Zmiana godzin otwarcia

„Czartoryskich”
Dyrekcja Muzeum Narodo­

wego w Krakowie uprzejmie
zawiadamia, że ze względu na

braki w obsłudze Zbiorów
Czartoryskich zmuszona jest
otwierać je częściowo, w okre­
sie od 15 sierpnia br. aż do
odwołania:

Poniedziałki, wtorki, soboty
i niedziele od 10 do 12.30 czyn­
ne będzie I piętro — Pamiąt­
ki historyczne, broń i rzemio-
sło artystyczne; od 13 do 15.30
czynne będzie II piętro — Ga­

Wypadki

Na ul. Konopnickiej kierują­
cy „polonezem” Władysław T.,
lat 42, zam. w Mszanie Gór­
nej, stracił panowanie nad sa­
mochodem, w wyniku czego
doszło do kolizji z innymi po­
jazdami a następnie wywrotki

Krytykowani
W nawiązaniu do notatki w

„Gazecie Krakowskiej” z dn.
1986-08 -7 w rubryce „Raptu­
larz Krakowski” — Krakow­
ska Spółdzielnia Mleczarska
wyjaśnia, że kiosk nr 12 —

nabiałowy na os. Widok, ul.
Na Błonie prowadzony jest w

systemie umowy ajencyjnej —

jednoosobowa załoga.
W okresie od 22.04.86 do 31.

04.86 r. kiosk nr 12 był zam­
knięty z powodu choroby per­
sonelu.

W okresie od 86-05 -1 —

kiosk został przejęty przez no­
wego ajenta 1 został otwarty
86-05-5.

W związku z decyzją Pań­
stwowego Terenowego In­
spektora Sanitarnego w dziel­
nicy Kraków-Krowodrza »

dnia 85-09-30 znak TSE. II.
4436-590/85, który zarządza
wykonanie pkt. 4 ww. decyzji
do 86-05 -31 (odmalowanie kio­
sku ze strony zewnętrznej i
wewnętrznej), w dniu 86-06-9
— do 86-07-4 kiosk został zam-

Na płycie krakowskiego Rynku

leria obrazów; przerwa od 12
do 12.30.

Piątki od 12—14,30 czynne
będzie I piętro — Pamiątki hi­
storyczne, broń i rzemiosło
artystyczne; od 15—17,30 czyn­
ne będzie II piętro — Galeria
obrazów; przerwa od 14,30—
15; w piątki wstęp bezpłatny.

Środy i czwartki — muzeum

zamknięte dla zwiedzających.
Bilet zakupiony na dany dzień
upoważnia do dwukrotnego
wejścia do Zbiorów Czartory-■skich.

samochodu. Kierowca doznał
ran głowy i wstrząsu mózgu 4
Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzie­
liło pomocy 110 pacjentom
Służba Ruchu MO interwenio­
wała w 3 wypadkach i 2 koli­
zjach.

(d)

wyjaśniają
knięty w celu przeprowadze­
nia powyższych zaleceń. ' W
tym też czasie wykonano re­
mont kiosku — uszczelnienie
dachu, wykonanie okapu, no­
wej stolarki, wymiana termy,
wymiapą podłogi. Na zamknię­
cie kiosku Urząd Dzielnicowy
Kraków-Krowodrza Wydział
Handlu, Drobnej Wytwórczo­
ści i Usług wydał pisemną
zgodę. Nadmieniamy, że zam­
knięcie kiosku na czas re­
montu nastąpiło za zgodą Ko­
mitetu Osiedlowego os. Widok.
Również telefonicznie uzyska­
no zgodę na zamknięcie kio­
sku w dniu 25-—26.07.86 r., w

związku ze śmiercią ojca kie­
rowniczki kiosku.

Za powstałe utrudnienia u-

przejmie przepraszamy wszys­
tkich klientów oraz serdecz­
nie zapraszamy wszystkich do
dokonywania zakupów w na­
szych placówkach.

KRAKOWSKA
SPÓŁDZIELNIA
MLECZARSKA

Spotkania kolekcjonerów
Dwa dni na płycie Rynku Głównego w Krakowie trwała

giełda staroci i spotkanie kolekcjonerów. W sobotę najwy-
trwalsi swoje kolekcje eksponowali do godziny 21. W nie­
dzielę psująca się około godziny 17 pogoda wypłoszyła z Ryn­
ku i właścicieli, i kupujących, i oglądających. A tych ostat­
nich było najwięcej, bo i było również co pooglądać. Właści­
wie dla każdego znalazł się jakiś drobiazg lub prawdziwe
dzieło za większą gotówkę. Przy mnie młody żonkoś kupił
żonie wspaniałą srebrną paterę z kryształowym talerzem za

25 tys. zł. Przed kolekcjonerem samowarów przez cały czas

gromadził się spory tłumek, chociaż kupujących nie było
wielu. W każdym razie przepiękne tulskie samowary. przy­
wodziły na myśl wspaniały czaj z konfiturami. No cóż. ma­
rzenia tutaj nic nie kosztowały. Sporo starych monet Przy­
wiodło na Rynek numizmatyków. Porcelanowe, chińskie
serwisy zachwyciły niejedną panią domu Cóż z tego. Ich
cena była dosyć wysoka, w każdym razie nie na kieszeń
przeciętnej gospodyni. Oczywiście było też szereg mniej war­
tościowych rzeczy. Krakowskie spotkanie kolekcjonerów
udało się. Mogliśmy zorientować się w wachlarzu ofert, jak
i też zaobserwować gusta krakowian, którzy tłumnie stawili
się na giełdzie. Nie brakło też oczywiście gości z zagranicy.
Ale ci, jak zauważyłam, woleli kupować drewniane ciupagi,
a dla kolonistów w niedzielę zostały koszmarne pamiątki,
których właściciele rozłożyli się pod sklepieniem Sukiennic.

(ml)

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania i przewozy — teł. 22-29-99.

Podstacja KPR Rynek Podgórski
2 — tel. 68-69-99 . Prokocim (Teligi
8) — tel. 55-59-99. Lotnisko (Bali­
ce), tel. 11-19-99 . Nowa Huta, tel.
44-49-99. Krowodrza (Białoprądnic-
ka 8) — tel. 34-39-99 . Krzeszowice
— tel. 99. Jerzmanowice, tel. 68.
Proszowice — tel. 9 . Myślenice —

tel.' 999. Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4) — tel. dla mieszkań­
ców 999; tel. miejski 76-14-44 . Wie­
liczka — teł. 22-33 -54, 78-38 -63 — tel.

alarmowy 999. Niepołomice, tel.
alarmowy 198; miejski 21-02-09.
Iwanowice — tel. 99 .

wystawy apteki

Zaduma nad...

wybitą kostką
Od dwóch tygodni z na­

rastającym lękiem obser-
louję... wybrzuszenia w od­

danej przed niespełna mie­
siącem. ul. Westerplatte.

Konkretnie chodzi o wybi­
cie kostki pod podkładami
tramwajowymi u zbiegu
ulic Pawiej, Lubicz i We­
sterplatte. Po remoncie, ja­
ko pierwsza po pierwszym
tramwaju, w którym jecha­

ły władze grodu, przejecha­
łam, ulicę „maluchem”.
Równo jak na stolnicy. Od

kilkunastu dni nie wjeż­
dżam już z pasa po prawej
(z ul. Pawiej) na wprost
tylko „przeskakuję” na są­
siedni pas. Wybite kilkana­
ście kostek grozi przecię­

ciem opony i wymownie
świadczy .o fuszerce. Czy­
jej? Niestety, gdy reporter
nie wymienił przy otwarciu
tejże arterii jednego z wy­
konawców, larum podniosło
się głośne. Ciekawi jesteś­

my, czy i w tym wypadku
zgłosi się ten, który drogę
mającą być kolejną przelo­
tową arterią miasta, wyko­
nał żle. Tuż pod oknami
redakcji, o czym już pisali­
śmy, przy ul. Siennej —

również w związku z na­
prawą ul. Westerplatte —

do tej póry nie poukładano
chodnika jak należy. Do
tej pory na Plantach le­
ży sterta ziemi i jakieś
porzucone kable. Boli to

obywateli miasta. Boli tym
bardziej, że jak twier­
dzą „zadymy” przy prze­
budowie ulicy było nie­

mało. Kosztowała ona rów­
nież sporo. Właściwie dla
kogo robimy remonty? Dla
siebie? Czy też dla odfaj-
kowania jakiegoś proble­
mu, który dla większości
jest palący i ważny. Dla
kogoś tam stanowi jednak
kolejne przerwanie miłej
sjesty. Głowę daję, że za

chwilę ten nieszczęsny ka­
wałek będzie trzeba na­
prawiać od nowa'.

(ml)

Już 19 sierpnia

3 tys. stanowisk pracy dla absolwentów

szkół ponadpodstawowych ■ 65 miejsc
dla niepełnosprawnych

Ośrodek Orientacji i Po­
radnictwa Zawodowego
Wydziału Zatrudnienia 'i

Spraw Socjalnych UMK or­
ganizuje 19 sierpnia w

godz. 8.30—13 kolejną gieł­
dę stanowisk pracy dla te­
gorocznych absolwentów
szkół ponadpodstawowych
z terenu woj. krakowskiego.
Giełda odbędzie się w sali
gimnastycznej Klubu Spor­
towego „Cracovia” przy ul.
Manifestu Lipcowego 27.

Uciekając się do tej for­
my pośrednictwa pracy or­
ganizatorzy- pragną ułatwić
priorytetowym zakładom
pracy wcześniejszy kontakt
z kandydatami do pracy
oraz umożliwić absolwen­
tom wybór najatrakcyjniej­
szych propozycji zatrudnie­
nia.

Swój udział w giełdzie
zgłosiło 30 zakładów pracy,
proponując łącznie ponad 3
tys. stanowisk pracy. Naj­
więcej wolnych miejsc zgło­
szono dla absolwentów za­
sadniczych szkół zawodo­
wych (ponad 2,5 tys.), przy
czym najbardziej poszuki­
wani są absolwenci repre­

zentujący zawody deficyto­
we z grupy mechanicznej i
budowlanej.

Najbogatszą ofertę złoży­
ły następujące przedsiębior­
stwa: Kombinat Metalurgi­
czny Huta im.' Lenina,
Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne, „Społem”
PSS Śródmieście, Przed­
siębiorstwo Budownictwa
Przemysłowego „Budostal-
-3”, Hutnicze Przedsię-.
biorstwo Remontowe, No­

wohuckie Przedsiębiorstwo
Instalacji Przemysłowych
„Montin", Wytwórnia
Sprzętu Komunikacyjnego
„PZL-Kraków”.

Nowum tegorocznej gieł­
dy dla absolwentów stano­
wi zarezerwowanie części
miejsc pracy dla absolwen­
tów niepełnosprawnych (po­
siadających ograniczoną
zdolność do pracy), napo­
tykających trudności w zna­
lezieniu odpowiedniego sta­
nowiska pracy. Dla tej ka­
tegorii absolwentów zakła­
dy pracy zadeklarowały
łącznie 65 wolnych miejsc
(dla osób bez orzeczonego
inwalidztwa). W przypadku,
jeżeli niepełnosprawny kan­
dydat nie znajdzie na gieł­
dzie właściwej oferty, zo­
stanie zarejestrowany, a na­

stępnie Ośrodek Orientacji
i Poradnictwa Zawodowego
w porozumieniu z Wydzia­
łem Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej UMK udzielą mu

pomocy w zatrudnieniu.
Inną nowością propono­

waną przez organizatorów
giełdy będzie możliwość u-

zyskania telefonicznej in­
formacji o stanowiskach
pracy zgłoszonych przez za­
kłady do udziału w gieł­
dzie. Telefonicznych infor­
macji udzielać będą pra­
cownicy OOiPZ od 20 do 29
sierpnia w godz. 9—13 pod
nr telefonu. — 22-96-66.

Absolwenci, którzy doko­
nają wyboru miejsca pracy
w czasie giełdy nie muszą
pobierać skierowania do
pracy z Wydziału Zatrud­
nienia.

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (nlecz.). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA
(nlecz.). MUZEUM KATEDRALNE
(niecz.) . Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9-15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (niecz.). MU­
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5: Wystawy: „Lenin w Polsce”;
„Lenin w fotografii” (niecz.).
DOM LENINA (Królowej Jadwi­
gi 41): Wystawy: „Mieszkanie Le­
nina”; „Rewolucyjna działalność

Lenina na ziemi krakowskiej”;
„Polskie lata Lenina w płaskorzeź­
bach artystów krakowskich” (9—
15, wst. wol.). MUZEUM' HISTO­
RYCZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wystawa „Z dziejów kul­
tury Krakowa” (nlecz.) . FRANCI­
SZKAŃSKA 4: (niecz.). WIEŻA
RATUSZOWA: (niecz.) . JANA 12:

Wystawa: „Militaria 1 zegary”
(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (niecz.). GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa „Oficyna intro­
ligatorska Roberta Jahody”
(czynna po telef. zgłoszeniu nr

22-53-96). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współczesna
fauna polska (niecz.), MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawa: „Polska kultura ludo­
wa” (10—18, wst. wol.) . MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje
Nowej Huty”; „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; „Kraków w

moim obiektywie” — Prace L.
Dziedzica (9—14). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA Sw. WOJCIECHA (Rynek
Gł.):. Wystawa: „Dzieje Rynku
krakowskiego” (9—16). APTEKA
„POD ORŁEM” (pl. Boh. Getta 13):
Muzeum Pamięci Narodowej (10—
16). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (niecz.) . BWA (pl.
Szczepański 3a): XI Międzynaro­
dowe Biennale Grafiki (nlecz.).
GALERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): Wystawa malarstwa M.

Szulczewskiej de Regibus (niecz.).
GALERIA PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): (11.30—18). GALERIA PLA­
STYKA (pl. Szczepański 3): (10—18).
MUZEUM NARODOWE (Sukien­
nice): Galeria polskiej sztuki XIX
wieku (10—18). MUZEUM WYS­
PIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(nlecz.) . KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 roku.
Wystawa: „2000 lat ceramiki chiń­
skiej” (10—15.45). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Jana 19): I p. (10—
12.30); II p. (13—15.30). NOWY
GMACH (al: 3 Maja 1): Galeria
polskiej sztuki XX wieku (nleez.) .

Wystawa: „Kossakowie” (nlecz.) .

MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLÓWKA” (Tetmajera 28): „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (niecz.) .

MUZEUM LOTNICTWA (al. Planu
6-letniego 17): (niecz.) . TPSP (pl.
Szczepański 4): (nlecz.). SALON
WYSTAWOWY (al. Róż 8): Wysta­
wa prac członków Stowarzyszenia
Marynistów Polskich (niecz.).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
(10—20). GALERIA: (13—18). KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZYTEL­
NIA: Wystawa Stanisławy Gankle-
wicz „Collage” (10—20). GALERIA:

Wystawa grafiki 1 rysunku Z.

Smolińskiego (10—20). GALERIA
ZPAF (Anny 3): (niecz.). GALE­
RIA KTF (Boh. Stalingradu 13):
(9—19). WIELICZKA — ZAMEK
ZUPNY (9—14 .30). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (nlecz.). KOPAL­
NIA SOLI (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa:
„Malarstwo portretowe XIX—XX

wieku” (niecz.) . MDK (Świerczew­
skiego 14): „Powstanie Warszaw­
skie” — wystawa rysunków dzie­
cięcych (8—21). MIEJSKIE SALE

WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawa tkaniny arty­
stycznie malowanej W. K. Cwiert-

ni (niecz.).

INFORMACJA APTECZNA, tel.
11-07-65 (8-15).

Rynek Główny 42 — teł. 22-33 -71,
Długa 88 — tel. 33 -42-90 . Kozłówek

(pawilon) — tel. 55-51-87. Krakow­
ska 1 — tel. 66-23-21 . Pstrowskie­
go 98 — tel. 66-69-50. Kazimierza
Wielkiego 117 — tel. 37-44-01. Nowa
Huta — hi Rewolucji Październi­
kowej 6 — tel. 44-17-19, os. Cen­
trum A — tel. 44-17-36.

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 19)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Maja 61)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (9—20).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-87
(16—22).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.
Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—22).

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel. 66-90-00
(8—21 .30).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-68 i 22-31-38 (13.30—22.00).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

teł. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 31-00-60 (18—19).

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): (9—19). SZKLARNIE (10—
14). • \ .

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan), —

teł. 22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (9, 11,
13, 15, 17).

WESOŁE MIASTECZKO (Błonia):
(11—20).

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka 71): (11—19).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8.05

Obserw. 8.15 Muz. 8 .30 Przegl. pra­
sy. 8.45 Żołn, zwiad. 9.00—11 .57 La­
to z Radiem. 11 .57 Komun, o st.

wód. 12.30 Muz. folki, malow. 12.45

Roln. kwadr. 13.00 Komun. 13.10

Radio Kierowców. 13.30 Z tańcem

przez wieki. 14.05 Mag. muz.

„Rytm”. 16.05 Muz. i aktualn. 17.30

J. Antonow: „Uwierz marzeniu”.

18.20 Jazz 1 plos. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Tajemnica Granatowego
Zaułka” — ode. 20.15 Konc. życzeń.
20.44 Komun. Narodowego Banku

Polsk. 20.45 „Czarna Wólka” - fr.

20.55 W kilku taktach, w kilku

na... 11 .00 Polskie archiwum jazz.
11.30 Wakacje z Białą Damą. 11.40

GWiazda tyg.: Ringo Starr. 11.S8

„Manipulacja” — ode. 8 (powt.) .

12.05. W tonacji Trójki. 13.00 „Je­
sień w Pekinie” — ode. 3 . 13.18

Powt. z rozr. 14 .00 Lato w Filhar­
monii: barokowe suity 1 koncer­
ty. 15.05 Wakacje na dwóch kół­
kach. 15.10 Nie tylko przy ognisku
— spotk. z pios. studencką. 15.40

Sportowa Trójka. 16.00—19.00 Za­
praszamy do Trójki: 17.05 Kanon:

Jethro Tuli. 17.30 Polit. dla wszy­
stkich. 19.00 ■„Krzyżacy” — ode. 8 .

19.30 Trochę swinga. 19.50 „Mani­
pulacja” — ode. 9. 20.00 Katalog
nagrań: Eagles. 20.45 Klub Trójki:
„Spory etyczne”. - 21.00 Trzy kwa­
dranse jazzu. 21 .45 Klub Trójki,
cz. 2. 22 .05 24 godziny w 10 minut

i lnf. sport. 22.15 Folk — muz. x

przyszłości. 22.45 Wielcy grafoma­
ni. 23.00 Opera tyg. — Ch. Gounod:

„Faust”. 23.15 Czas relaksu. 83 .58

„Kompleks Portnoya” — ode. 8.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05. 6.00, 7.30,
12.00, 17.00, 19.30, 21.55.

5.10 Aut. poranek muz. 8 .30 Ka­
lendarz rad. 6 .00 lnf. sport. 6.08

Aut. poranek muz. 6 .30 Jęz. ang.
6.43 Muz. suplement. 7.00 W trosce

o przyszłość. 7 .20 Hallo, wakacje!
8.30 Muz. hobby. 8 .50 Aktualn. 9 .08

Słuchamy pios. zesp. „Pod Budą”.
9.10 Spotk. z report. 9 .35 Nie tylko
dla słuch, w mund. 10.00 Może

przeczytasz? „Doktor Dollttle i je­
go zwierzęta” — słuch. 10.30 Mus.

błękitnych traw. 11 .00 Dom 1 świat.

12.05 Wyzwania współczesności.
12.20 Polskie zesp. instrum. 12 .38

Matysiakowie. 13.00 Lato w mie­
ście. 13.25 Perkusja w muz. XX w.

14.30 Rozgł. Harc. 15.20 Między na­
mi. 16.00 Radio Nieprzemakalnych.
16.30 Słuchając „Pana Tadeusza”:

„Ostatni zajazd na Litwie”. 17.08

Kształty, linie, barwy, dźwięki,
17.45 Radiowy poradnik językowy.
17.55 Widnokrąg. 18.2S Spotk., X

plos. radź. 19.35 Lektury Czwórki:

E. P. Lannlng „Peru przed Inkami".

19.45 Niezapomniane konc. jazz.
20.15 Wieczór Muz. i Myśli. S1.3S

Spotk. z report.: „Narodziny kon­
kurencji’' — cz. 2.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

16.55 Kompas
18.20 Wieczorynka.

20.00 „Tysiącletnia pszczoła*
— film TV (4)

21.20 „Utalentowany czło­
wiek” — film rum.

22.25 Alfa: „Teneryfa z pół*
nocy na południe”

PROGRAM II

19.10 Wieczorynka
20.30 Echa sportowe
22.10 Muzyka w duecie

t
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea*
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

dii Teatru TV: Włodzimierz
Perzyński — „Strach na wró­
ble”, jeż J. Słotwiński.

21.35 Żniwa ’86
21.45 DT — Komentarze
22.05 Rozmowa na telefon,

cz. 2
22.20 Telewizyjny film dok.:

„Muzy nocnego stróża”, rei.
Marek C. Wójcik

tV-PROGRAM

2.45. DT — Wiadomości

PROGRAM n

16.55 Program dnia
17.00 Komedie firnów# S

stolic: „Śmierć karpia” — film

prod. czechosłowackiej
18.00 „Mis« Polonia” — rep.

film.
18.20 Wakacje
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Zwiedzamy Polskę
20.15 Gwiazdy wielkiego

sportu
20.45 Wieczór Socjalistycznej

Republiki Rumunii w TVP
21.45 Zatrzymane w kadrze
22.05 „Czarne chmury”, ode.

7 pt. Pantomima — serial
prod. polskiej

22.55 Wieczorne wiadomości
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Górniczy duet na czele
Po trzech rundach piłkarskiej ekstraklasy na,

tttlt mamy dwa zespoły z jednakową liczbą
punktów — GKS Katowic* i Górnik Zabrza. Ka-
towiCMmU zdobyli wprawdzie i pkt. w Wał­
brzychu, ale zabrzanłe dzięki bramce strzelo­
nej na kilkadziesiąt sekund przed końcem przez
Twana wzbogacili się o S pkt. i doścignęli w ta­
beli rywala. Tak więc zadziałał nowy punkt re­
gulaminu premiujący trzybramkowe (4 wyższe)
zwycięstwo.

& skutkach nowego regulaminu przekonała się
M Polonia Bytom, która przegrała ai 0:4 w

Warszawie i otrzymała za ten mecz minus je­
den punkt. Tym meczem bytomianie „skasowa­
li” swój dotychczasowy dorobek w postaci 1 pkt.
i po trzech rundach ich dorobek punktowy jest
zerowy.

Wydaja się, ii po trzech rundach woźna tn<5-
®M, łż nowy regulamin uatrakcyjnił nam ligę,
pojedynki są bardziej zacięte, t drużyny walczą
o jak najlepszy rezultat do ostatniej sekundy.

Oglądałem np. w telewizji mecz Pogoń — Zagłę­
bie Lubin. Poziom spotkania był przeciętny, ale
walczono bardzo ambitnie. Pogoń w końcówce
chciała doprowadza do trzybramkowego zwy­
cięstwa, goście bronili się przed minusowym
punktem. W każdym razie kibice mieli sporo e-

moćji.
Przebudziła się po/porażce w Katowicach Le­

gia i choć nadal grała bez Wdowczyka i Kacz­
marka (ale już z Karasiem) pokazała niezły fut­
bol. W Górniku Zabrze po kontuzji wystąpili
już Komornicki i Pałasz. Bohaterem spotkania
we Wrocławiu był młody pomocnik Rudy, który
w 89 min. strzelił efektowną bramkę i miał sze­
reg udanych zagrań. Martwi natomiast kontu­
zja Tarasiewicza, która była efektem zbyt ostrej
gry mielczan.

Jak podaje PAP, osiem spotkań oglądało Ok.
80 tys. widzów, a sędziowie 7 razy pokazywali
żółte kartki.

(ans)

Zagłębie Lubin — ŁKS 0:2
(0:0). Bramki: Ziober 49 min,
Więzik w 82 min.

Pogoń — Motor 2:0 (0:0).
Bramki: Leśniak 67 min. i
Wolski 87 min.

Górnik W. — GKS 0:2 (0:0).
Bramki: Koniarek 81 min., i
Kubisztal 87 min.

Śląsk — Stal 3:2 (1:1).
Bramki — dla Śląska: Tarasie­
wicz 21 i 60 (z karnego), Ru­
dy 89 min., dla Stali: Dobro­
wolski 43 min. i Łukasik 88
min.

Olimpia — Łechia 0:0.
Widzew — Ruch 2:1 (2:0).

Bramki: dla Widzewa — Le-
szczyk 4 min., Putek (23 min.
karny), dla Ruchu Warzycha
55 min.

Górnik Z. — Lech 3:0 (0:0).
Bramki: Matysik 48, Leśnik
77iIwanw89min.

Legia — Polonią 4:0 (3:0).
Bramki: Arccusz 38 i 49 min.,
Karaś 37 min., Buda 39 min.

1. Katowice 6:1 7-2
2. Górnik Z. 6:1 6—1
3. Śląsk 5:1 6—3
4. Pogoń 5:1 4—1
5. Widzew 5:1 4—2
6. Olimpia 4:2 2—1
7. Górnik W. 3:3 1—2
8. Legia 2:2 6—5
9. ŁKS 2:2 2—1

10. Lech 2:3 3—4
11. Lechia 2:4 0—1
12. Zagłębie 2:4 2—5
13. Stal 1:5 -3—5
14. Ruch 1:5 3—6
15. Motor 0:6 0-4
16. Polonia 0:5 0—6

LLIGA | GR

Gwardia W-wa — Gwardia
Koszalin 1:0 (1:0), Piast Gli­
wice — Radomiak 2:2 (0:0),
Arka — Urania R. Śląska 1:0
(0:0), GKS Jastrzębie — Zawi­

sza Bydgoszcz 1:1 (0:1), Chro­
bry — Bałtyk 0:1 (0:0), Ślęza
— Szombierki 0:1 (0:0), Odra
Wodzisław — Stilon 1:2 (0:2).
Dozamet — Piast Nowa Ruda
1:2 (0:0).

1. Piast N. Ruda 4:0 4—1
2. Szombierki 4:0 3—1
3. Bałtyk 4:0 2—0
4. Zawisza 3:1 4—3
5. Stilon 3:1 2—1
6. Arka 3:1 1—0
7. Ślęza 2:2 2—1
8. Radomiak 2:2 2—2
9. Jastrzębie 2:2 1—1

10. Gwardia W. 2:2 1—2
11. Piast Gliwice ■1:3 3—4
12. Odra W. 1:3 1—2
13. Urania 1:3 0—1
14. Chrobry 0:4 2—4
15. Dozamet 0:4 1—3
16. Gwardia K. 0:4 0—3

IILIGAIIGR. @

Resoyia — Górnik K. 0:1
(0:0), Korona — Wisła Płock
0:0, Stal St. Wola — Avia 2:0
(0:0), Olimpia E.
0:0.

— Zagłębie

1. Jagiellonie 5:0 4—0
2. WISŁA 4:0 4—0
3. Górnik 4:0 3—0
4. Hutnik' 3:1’ 3—1
5. IGLOOPOL 3:1 2—1
6. Zagłębie 3:1 1—0
7. Stal 2:2 2—2
8. Avia 2:2 1—2
9. SANDECJA 1:2 3—4

JO. HUTNIK K. 1:3 1—2
11. Wisła P. 1:3 0—1
12. Korona 1:3 0—1
13. Włókniarz 1:3 1—3
14. Olimpia 1:3 0—2
15. Resovia 0:4 0—2
16. - Broń 0:4 1—5

III LIGA VIII GR.

Garbarnia Kraków — Unia
N. Sarzyna 1:0 (1:0), Wawel —

Cracovia 1:1 (1:0), Izolator Bo­
guchwała — Clepardia Kra­
ków 5:0 (1:0), Unia Tarnów —

Stal Sanok 3:0 (2:0), Wisłoka
Dębica ■— Zelmer Rzeszów 3:0
(0:0), Stal Rzeszów — Igioopol
II Dębica 1:0 (0:0) Glinik Gor-
lice — Karpaty Kro sno 1:1
(1:0).

1. Wisłoka 254—0
2. Unia Tarnów 2 4 s-a

3. Igioopol II 234—1
4. Stal Rz. 232—1
5. Garbarnia 231—0
6. Izolator 225—4
7. linia N. S. 223—1
8. Karpaty 223-3
9. Cracoria O«Zl 2 1—1

Wawel 221—1
Tl. Glinik 211—3
12. Stal Sanok 201—4
13. Zelmer 200—3
14. Clepardia 2-1 0—6

Pewna wygrana Wisły
(TELEFONEM Z RADOMIA)

Grupka najwierniejszych ki­
biców' Wisły wybrała się
wczoraj do Wierzbicy, aby do­
pingować swój zespół w meczu

z Bronią. Gospodarze, którzy
nie popisali się w inaugura­
cyjnym spotkaniu w Nowym
Sączu, chcieli koniecznie zre­
habilitować się przed własną
widownią.

Te plany piłkarzy z Rado­
mia przekreśliła jednak dru­
żyna Wisły, która już po 38
min. gry prowadziła 2:0. Kra­
kowianie w pierwszej połowie
byli drużyną pod każdym
wzglądem lepszą. Grali szyb­
ko, pomysłowo. Zapewne du­
ży wpływ na ich dobrą posta­
wą miała bramka strzelona
już w 3 min. przez Leszka Lip­
kę. Zawodnik ten przypomniał
sobie swoje dobre czasy (kie­
dy to grał w reprezentacji Pol­
ski) i pięknym strzałem z po­
nad 16 m zdobył prowadzenie.
Tenże sam zawodnik w 39
min. „obsłużył” dokładnym po­
daniem napastnika Moskala i
było 2:0 dla Wisły.

Pierwsze minuty po przer­
wie to nadal dobra gra kra-
kowian, a w 55 min. idealnej
sytuacji nie wykorzystał Mo­
skal. Szkoda, bo ta bramka
mogła całkowicie załamać go­
spodarzy, a Wiśle dać 3 pkt.!
Pod koniec meczu do głosu do­
szli gospodarze, ale bramkarz
krakowian Zajda był w nie­
dzielą w dobrej formie. Szcze­
gólnie utkwiła wszystkim w

pamięci jego interwencja w

85 min., kiedy to obronił strzał
Gromka z odległości nie wię­
kszej jak 3—4 metry. Cieszą
2 punkty i niezła dyspozycja
Wisły, a już za tydzień mecz

w Krakowie z wykazującą do­
bra formę Jagiellonią.

WISŁA: Zajda — Motyka,
Małek, Markowski, Mróz —

Lipka (70 min. Klaja), Bzuka-
>a, Wojtowicz, Giszka — Mo­
skal, Świerczewski (84 min.
Staiościak).

Sędziował p. Zieńczuk z

Gdańska, widzów 1,5 tys.

(AB)

Słaba forma Huthika
Słabą formę — jak na ra­

zie — prezentują piłkarze kra­
kowskiego Hutnika. Przed ty­
godniem przegrali mecz z be-
niaminkiem Avią w Świdniku,
w sobotą zaledwie zremisowali
na swoim boisku z innym be-
niaminkiem — Hutnikiem
Warszawa 1:1 (0:0).

W pierwszej połowie znacz­
nie lepiej prezentował się mło­
dy zespół Warszawy, który był
kilkakrotnie o krok od zdoby­
cia bramki. Gospodarzom do­
pisywało jednak szczęście m.

in. strzał Zycha trafił w słu­
pek. Goście grali bardziej zde­
cydowanie, szybciej, natomiast
akcje gospodarzy były wolne,
przejrzyste, brakowało w ze­
spole dyrygenta, który potra­
fiłby pokierować poczynaniami
kolegów.

Hutnik po przerwie grał na­
dal chaotycznie a mimo to w

68 min. objął prowadzenie. Pc
rzucie rożnym piłkę na polu
karnym przejął Dybczak 1 wy­
korzystując niezdecydowaną
postawę obrońców gości strze­
lił celnie do siatki. Niestety ta

bramka nie wpłynęła w sposób
mobilizujący na piłkarzy Hut­
nika. Do ataków ruszyli goście
i w 74 min. mocny strzał Łu-
bnickiego z około 16 metrów
wylądował w bramce Kwiat­
kowskiego. W ostatnich minu­
tach goście byli bliscy strzele­
nia drugiego gola, ale po nie­
fortunnym zagraniu obrońcy
Kota w ostatniej chwili zdołał
zażegnać niebezpieczną sytua­
cję bramkarz Kwiatkowski.

W sumie słaby mecz gospo­
darzy, którzy grają bez składu
i ładu. Niczym nie wyróżnili
się także dwaj zakupieni pił­
karze z Łodzi: Gabrych (za­
mienił go w II połowie Ka­
sperczyk) i Kasztelan.

HUTNIK: Kwiatkowski —

Walankiewicz, Dybczak, Kot,
Słowakiewicz — Góra, Wój­
cik, Gabrych (65 min. Kasper­

czyk) — Tyrka, Kasztelan,
Halbina (46 min. Kraczkie-
wicz).

Sędziował p. Klocek z

Gdańska, widzów 3 tysiące.

(as)

Sandecja płaci frycowe
Po efektownej inauguracji w

Nowym Sączu kibice chyba
zbyt szybko uwierzyli w mo­
żliwości swych ulubieńców.
Tymczasem już w drugiej ko­
lejce musieli przełknąć gorzką
pigułką. Piłkarze Sandecji. po
słabiutkim występie ulegli w

Białymstoku Jagiellonii aż 0:3
(0:1), wracając do domów z

„minusowym” kontem.
Od początku inicjatywę prze­

jęli gospodarze i raz po raz

dochodziło do gorących spięć
pod bramką Kantora. Goalkee-
per nowosądecki nie miał naj­
lepszego dnia, co zresztą szyb­
ko dostrzegli miejscowi. Dużo
strzelali i nic dziwnego, że

zmusili Kantora do '

błędów
(ma na koncie 2 pierwsze
bramki). Sandecja zapłaciła
więc frycowe i chyba zeszła z

obłoków na ziemię.
SANDECJA: Kantor — Ze-

mełka, W. Majeran, Chlebek,Śmietana — Gargula, Pawli­
kowski, K. Pietrzak (78 min.
J. Majeran) — Witowski, Ku-
źma, Pacholik.

Bramki: Michalewiez S, 3,
Bayer 48 i Czykier 71 min.
głową.

Sędziował R. KostrzewskI s

Bydgoszczy. Żółte kartki: Ku­
lesza (J) oraz Gargula i Ze-
mełka (S). Widzów ok. 7 tys.

(?)

Remis Igloopolu
Nieźle wystartowali w roz­

grywkach II ligi piłkarze
Igloopolu Dębicą. Przed tygo­
dniem zdobyli u siebie 2 pkt.
• w sobotę wywalczyli jeden
punkt w Pabianicach w meczu

z Włókniarzem, remisując 1:1
(0:1).

Początek meczu należał do
gospodarzy, którzy w 22 min.
po strzale Rutkowskiego obję­
li prowadzenie 1:0. Goście nie
załamali się jednak 1 ambitnie
dążyli do zmiany rezultatu.
Obrona Igloopolu grała dość
pewnie a kontrataki gości by-

ły groźne. Po jednym z nich
w 52 min. pomocnik Pisz wy­
równał na 1:1. I takim rezul­
tatem zakończyło się to dość
żywe choć stojące na przecię­
tnym poziomie spotkanie.

IGLOOPOL: Śliwa —• Dziu­
ba, Zub, Gmyrek, Raczyński —

Kaczówka (69 min. Dubiel),
Pisz, Napiórkowski, Stefanik
— Pabisiak (74 min. Polak),
Kucharski.

Sędziował p. Dardas z Wroc­
ławia, widzów 2.500 tys.. żółta
kartka śliwa. (ab)

Duży Lotek

I los.: 2, 22, 25, 26, 34, 35
dod. 10.

II los.: 6, 24, 28, 31, 86, 41.

Puchar dla juniorów
Sandecji

OZPN w N. Sączu był or­
ganizatorem ósmego już mię­
dzynarodowego turnieju pił­
karskiego juniorów o „Puchar
Ziemi Sądeckiej”. Oprócz dru­
żyn klubowych z woj. nowo­
sądeckiego wystartowały w

nim także: reprezentacja
OZPN oraz reprezentacje za­
przyjaźnionych klubów, spor­
towych ze Słowacji. I miejsce
oraz puchar wywalczyła dru­
żyna juniorów Sandecji, 2.
miejsce zajęła reprezentacja
OZPN N. Sącz, a 3. — dru­
żyna klubu TJ Partizan z

Bańskiej Bystrzycy.
(sś)

Z boisk

zagranicznych
£ ♦ RFN: VFB Stuttgart
g — FC Hamburg 4:0, FC
g Koeln — Eintracht F. (klub
g Smolarka) — 0:0, Borussia
fi Dortmund — Bayer Lever-
E kusen 0:0, FC Kaiserslau-
g tern — Borussia Moenchen-

■ gladbach 1:1, FC Nuemberg
g — VFL Bochum 3:3, For-
5 tuna Duesseldorf — Bayern
g Monachium 0:3, Schalke 04

g — Waldhof Mannheim 3:1,
£ Bayer Verdingen — Blau-
5 Weiss 90 2:1, Hamburger SV
S — Werder Brema 3:0. Lide-
S rem jest Bayer Verdfngen
g — 4 pkt., przed Eintrach-
n tem, Bayernem. Kaiserslau-
S tern, VFL Bochum i

W Samolotowych Mistrzostwach Europy

Komplet medali Polaków

7^ SKALEJ
DOSKOI’

Z DALEKOPISU

trudniej przycho-
sportowcom zdo-

na mistrzo-

(s)
dzi polskim
bywać medale
stwach Europy czy mistrzo­
stwach świata. Konkurencja
jest coraz silniejsza, a my
niestety nie tak silni jak przed
laty. Z tym większą satysfak­
cją należy więc odnotować
wielki, bezprecedensowy suk­
ces naszych pilotów w zakoń­
czonych w sobotę w Łodzi III
Samolotowych Mistrzostwach
Europy.

Nasi pilocj zdobyli komplet
medali, 2 złote (indywidualnie
Janusz Darocha i zespół I re­
prezentacji) oraz srebrny (in­
dywidualnie krakowianin
Krzysztof Lenartowicz) i brą­
zowy także krakowianin Ma­
rian Wieczorek. Gdyby tak
konkurencją ta wchodziła w

program olimpijski...
W sobotę podano oficjalne

wyniki, zgodnie z regulami­
nem nie podawano ich wcześ­
niej, dopiero po zakończeniu

wszystkich konkurencji,
pierwszej szóstce jest aż 5 Po­
laków (a więc wszyscy oficjal­
nie zgłoszeni do mistrzostw),
gdyby uwzględnić także tych
startujących poza konkursem
to: W. Nycz byłby drugi, Wa­
cław Wieczorek 6, Świadek —

8, a Skalik 10.
Słowem można zapewne

mówić o polskiej szkole w la­
taniu precyzyjnym. Polacy od
lat dzierżą prymat w świecie,
Europie, teraz w Łodzi po­
twierdzili, iż są bezkonkuren­
cyjni na świecie.

Krakowianin KRZYSZTOF
LENARTOWICZ powiedział:
„Skłamałbym mówiąc, że je­
stem zadowołony ze srebrnego
medalu. Ale najważniejsze,: że
złoto zdobył kolega z zespołu.
Nie zamierzam jeszcze rezyg­
nować z walki o zwycięstwa,
choć młody wiek jest atutem

Darochy, któremu gratuluję.
Ważne, że reprezentujemy
wszyscy wysoką i wyrównaną

W klasę. Już teżaz myślę o przy­
szłorocznych mistrzostwach
świata w Finlandii, gdzie znów
będzie okazja do zmierzenia
się z najlepszymi. A tymi są
obecnie moi koledzy z kadry
narodowej".

Oficjalna klasyfikacja indy­
widualna: 1. J. Darocha (Pol­
ska) — 32,7 pkt., 2. K. Lenar­
towicz (Polska) — 45,1, 3. W.
Wieczorek (Polska) — 54,4, 4.
R. Michalski (Polska) — 57,9,
5. A. Nylen (Szwecja) — 65,2,
6. Z. Chrząszcz (Polska) — 75,1.
— 911,4.

Oficjalna klasyfikacja zespo­
łowa (liczyły się wyniki trzech
najlepszych pilotów): 1. Pol­
ska — 132,7 pkt., 2. CSRS —

315,0, 3. Szwecja — 489,6, 4.
NRD — 505,8, 5. Jugosławia —

585,8, 6. Finlandia — 760,1, 7.
Szwajcaria 892,3, 8. Norwegia
— 914,4.

Startujący poza konkursem
II zespół polski uzyskał wy­
nik 168,1 pkt.

dj W czasie mityngu w

Dreźnie Koch (NRD) uzy­
skała najlepszy tegoroczny
rezultat na świecle na 400
m — 49,24. Koch startowała
po długiej przerwie spowo­
dowanej kontuzją.

W Warnie zakończył
się turniej siatkarek. W o-

statnim meczu finału „A”
Polki przegrały z Bułgarią
I 2:3 (10:15, 15:13, 6:15, 15:8,
5:15). Klasyfikacja turnieju:
1. ZSRR, 2. NRD, 3. Bułga­
ria I, 4. Polska, 5. Francja,
6. Węgry, 7. Bułgaria II. 8.
Rumunia. /

W finale tenisowego
turnieju “

spotkają się Becker i Ed-
berg. W półfinale Becker

wygrał z Canterem 7:6, 7:6,
a Edberg pokonał Steyna
6:1, 6:2.

W Sobótce rozegrane
zostało rewanżowe między­
państwowe spotkanie w'
hokeju na trawie drużyn
kobiecych, w których Pol­
ska ponownie pokonała
NRD 2:1 (2:0).

4^ Reprezentacja polski
w hokeju na lodzie ucze­
stnicząca w turnieju o Pu­
char Wurmbergu pokonała
Eintracht Frankfurt 6:5
(3:0, 3:1, 0:4).

dk Od zwycięstwa rozpo­
częli tournee po Anglii pił­

karze Torpedo Moskwa. W
pierwszym meczu wygrali z

West Bromwich 2:0.
Po dwóch zwycię­

stwach polskie koszykarki
w trzecim swym występie
na turnieju o Puchar Mo­
rza Czarnego w Konstancy
prze-rały z Rumunią 61:68
(31:38).

Najlepszy tegoroczny
rezultat na świecie na 1500
m ustanowił w Barcelonie
Abascal (Hiszpania) —

3.31,13.

„GP” w Toronto

Zwycięstwo Prosta
na torze w Zeltweg

W koszykarskich Mistrzostwach Świata

Team USA poza konkurencją
(OGLĄDANE W CZECHO­

SŁOWACKIEJ TV) Koszykarki
USA w sposób bezapelacyjny
wywalczyły w Moskwie tytuł
mistrzyń świata. W pojedynku
o złoty medal Amerykanki po
chwilami koncertowej grze
pokonały drużynę ZSRR 108—
88 (5)S—43). W meczu o brązo­
wy medal Kanada wygrała z

CSRS 64—59 (33—31).
W finałowym pojedynku A-

merykanki dominowały już od
pierwszych minut. Szybko ob­
jęły prowadzenie 8 :0, potem
19:7, by w 8 min. osiągnąć
przewagą aż 18 pkt. (27:9). I
te minuty zadecydowały.
Wprawdzie ambitnie grająca
drużyna radziecka zmniejszyła czyżni, szybko, dynamicznie, a

nieco rozmiary porażki, po pierwszą gwiazdą w tym ze-

przerwie w 30 min. przewaga spole jest czarnoskóra Miller.

Amerykanek .zmalała do 9
pkt., ale końcówka to znowu

popis drużyny USA.
Amerykanki grają niezwykle

widowiskową, a zarazem sku­
teczną koszykówkę. Oparta
jest ona na niezwykle agre­
sywnej grze w obronie (indy­
widualne krycie ze wstawkami
pressingu). Natychmiast po
przechwyceniu piłki Ąmery- świadczą o wielkiej klasie tej
kanki stosują szybki atak,
dzięki dużej skoczności są
niezwykle groźne pod koszem,
bardzo celnie strzelają z pół-
dystansu. a jeśli nawet nie tra­
fiają do kosza to zdobywają
punkty z „dobitek”.

Grają chwilami jak męż-

Rekord świata Donkowej 12,29 sek.!

57. polskich lekkoatletów

zgłoszonych do Mistrzostw Europy
PZLA zgłosił wstępnie do

występu w mistrzostwach Eu­
ropy w Stuttgarcie (przełom
sierpnia 1 września) 57 pol­
skich lekkoatletek 1 lekkoatle­
tów. Wiadomo jednak, że na­
sza reprezentacja nie będzie
tak liczna a jak przypuszcza
się, w Stuttgarcie wystartuje
drużyna złożona i około 43
osób.

PZLA nie chce jednak za­
mykać drogi dla kilku naszych
utytułowanych zawodników,
którzy do tej pory nie osią­
gnęli wymaganego minimum,

ale być może zdobędą je
najbliższych
wych startach.
byłego mistrza olimpijskiego
Jacka Wszołę czy aktualnego
mistrza świata w trójsfcoku
Zdzisława Hoffmanna. Nie­
stety na razie Jacek Wszoła
skacze słabo i ha mitingu w

Berlinie Zachodnim osiągnął
tylko 220 cm. . ■,

Cieszy natomiast coraz le­
psza forma Mariana Woroni-
na, który na tymże mitingu w

biegu na 100 m zajął drugie
miejsce z bardzo dobrym re-

w

międzynarodo-
Chodzj tu o

Uroczyste otwarcie
XII OSM

Na stadionie XXXV-l*cia
w Piotrkowi* Trybunalskim
odbyło się 17 bm. uroczyste
otwarcie XIII Ogólnopol­
skiej Spartakiady Młodzie­
ży w sportach letnich, na

które przybył wicepre­
mier Zb. Gertych.

W wioślarstwie srebrny
medal w kategorii juniorów
młodszych zdobył W. Szym­
czyk (AZS AWF Kraków),
a w dwójkach medal brą­
zowy P. Gablankowski, P.
Podrecki — też AZS Kr.
AZS Kr.

8 partia
dla Kasparowa

Ósma partia rozgrywane­
go w Londynie meczu o

szachowe mistrzostwo świa­
ta pomiędzy Kasparowem i
Karpowem zakończyła się
po 31 posunięciach zwycię­
stwem obrońcy tytułu. Po
ośmiu partiach prowadzi
Kasparow 4,5:3,5. Dziewiąta
partia rozpocznie się w po­
niedziałek, a białymi grać
będzie Karpow.

Wojdat czwarty
w finale „B”

MADRYT. Pływacki* mi­
strzostwa świata:

Artur Wojdat zajął trze­
cie miejsce w 6 wyścigu
eliminacyjnym na 200 m

st. dow. — 1.51,64. Zwycię­
żył Matt Blond] (USA) —

1.49,22 przed Armstrongiem
(Australia) — 1.50,94. Naj­
lepszy czas miał w 8 serii
Michael Gross (RFN) -

1.48,70.
Złoty medal zdobył Gross

— 1.47,92, Biondi był do­
piero 3 — 1.49,43. Wojdat
zajął w finale „B” 4. miej­
sce — 1.51,61.

Umie dosłownie wszystko, rzu­
ty z wyskoku, pełne ekspresji
wejścia pod kosz, kapitalne
dobitki. Na tak grający zespół
USA nie było w tegorocznych
mistrzostwach siły. Amerykan­
ki wygrały turniej bezapela­
cyjnie a ich zwycięstwa w pół­
finale nad Kanadą 23 pkt. a w

’

finale nad ZSRR 20 pkt.

drużyny.
fW meczu o 5 miejsce: ChRL

— Kuba 102:86, o 7 miejsce:
Bułgaria — Węgry 79:75.

Kolejność: 1. USA, 2. ZSRR,
3. Kanada,' 4. CSRS, 5. ChRL,
6. Kuba, 7. Bułgaria, 8. Wę­
gry, 9. Australia, 10. Korea
Płd. 11. Brazylia, 12. Tajwan.

(ANS)

zultatem 10,11 sek. Zwyciężył
Nigeryjczyk Imoh w czasie
10,00 to-jest nowym rekordem
Afryki. Polak pokonał m. in.
słynnego Amerykanina Smit­
ha. W dobrej formie utrzymu­
je się Ewa Kasprzyk, która na

100 m zajęła 4. miejsce z cza­
sem 11,15 sek., a wygrała zna­
komita Amerykanka Ashford
w czasie 10,93.

Bardzo wysoką formą pre­
zentowała w ostatnich dniach

Bulgarka — Donkowa, która

kilkakrotnie atakowała na 100
m ppł. rekord należący dona­
szaj Grażyny Rabsztyn i wy­
noszący 12,36 sek. Wreszcie

przedwczoraj w Bonn Donko­
wa dopiął* swego, najpierw w

eliminacjach pobił* rekord
rezultatem 12,34 * w finale

uzyskał* jeszcze lepszy ezas

12,29. (s)

Na torze w Zeltweg od­
była się kolejna eliminacja
samochodowych MS For­
muły I Grand Prix Austrii.
Zwyciężył Prost (Francja)
„Marlboro McLaren Tag” —

308,924 km — 1:21.22,531.
Drugie miejsce zajął Albo-
reto (Włochy) „Ferrari”. •

Klasyfikacja mistrzostw
świata po Grand Prix Au­
strii: 1. Mansell (W. Bryta­
nia) — 55 pkt.,

‘
~

.(Francja) — 53,
(Brazylia) — 48,
(Brazylia) — 47.

>

2. Prost
3. Senna
4. Piąuet

Pod dyktando
Szwajcarów

Ruszyła pucharowa karu­
zela. Po wielu problemach,
w argentyńskim Las Lenas
odbyła się pierwsza w se­
zonie 1986—87 konkurencję
zaliczana do alpejskiego
Pucharu Świata. Bieg zjaz­
dowy zakończył się potrói
nym sukcesem Szwajcarów
■Wygrał
p!"ereni

Drugi
briggen
przedzajac Stocka (Austria!
Po 2 konkurencjach prowa­
dzi Mueller 40 pkł. przed
Zurbrip-" -enem 35 pkt.
Opr.: AS

Mueller przed Al-
i Heinzerem.
zjazd wygrał Zur-
(Szwajcaria) wy-

Nieoczekiwany sukces Jaskółek"
Nieoczekiwanym zwycięs­

twem tarnowskiej Unii zakoń­
czył się jej mecz o mistrzos­
two I ligi żużlowej x „imien­
niczką” z Leszna. Tarno­
wianie pokonali leszczy-
nlan 46:44. Po # wyści­
gach Unia Leszno prowadzi­
ła różnicą już 6 pkt. Dzię­
ki zwycięstwu Błaszaka w

10. wyścigu przewaga zmala­
ła do 4 pkt., w następnym
wyścigu znów wygrał Bła­
szak i przewaga leszczynian
stopniała do 2 pkt. W trzech
kolejnych wyścigach odnoto­
waliśmy remis.

Tak więc • końcowym re­
zultacie meczu przesądzić mu-

siał ostatni wyścig. Wygrali
go dubletem tarnowianie (Ja­
sek przed Błaszakiem), wy­
grywając z rutynowaną parą
— Jankowski — Sterna. War­
to podkreślić dobrą postawę
Jaska, który startował w 3

ostatnich wyścigach pod rząd
i zdobył aż 8 pkt.

UNIA: Błaszak 13 (6), Jasek
12 (5), Jąder 7, Nowak 7, Ka­
pustka 3, Tronina 2, Wardza­
ła, Tanaś po 1.

Najlepszy czas uzyskał w 1.
wyścigu M. Okoniewski (Unia
L.) 73,56 sek. Sędziował L. No­
wak (Świętochłowice). Widzów
ok. 13 tys. (rz)

Wyniki: Apator Toruń —

ROW 61:28, Kolejarz Opole —

Wybrzeże Gd. 51:39, Stal Rze­
szów — Stal .Gorzów
Falubaz Z. Góra
Bydg. 58:32.

1. Apator
2. Polonia
3. Falubaz
4. Stal Rz.
5. Unia L.
6. Wybrzeżó
7. Stal G.’
8. ROW
9. UNIA T.

10. Kolejarz

52:38,
Polonia

Tenis pod Giewontem

W Zakopanem rozegrano o-

gólnopolski turniej tenisowy
o Puchar Tatr, zorganizowa­
ny przez Wydział Kultury Fi­
zycznej i Turystyki, SKS
„Start” 1 Sporting Tennl* Club
Capri.

14
14
14
14
14
14
14
14
14
14

+118
— 38
+44
— 104
—170
—218

W finale-.R. Major (Mera
Warszawa) pokonał J. Strze­
mińskiego (Bud.-K-ce) 1:6,
6:3, 6:3. Półfinały: Strzemiń­
ski — R. Rudnicki (Legia) 2:6,
6:0, 6:4, Major — A. Chrobok
(Start Rydułtowy) 7:6, 6:2.

(a)

— W MoskiDie trwają mi­
strzostwa świata koszykarek
(wywiad tm przeprowadziłem

w ub. tygodniu), czy trochę nie
żal Ci, iż nasza reprezentacja
nie gra w tej największej im­
prezie światowej? Ty z dziew­
czętami uganiasz się po hali
zakopiańskiego COS, a tam w

Mińsku, Wilnie i Moskwie to­
czy się pasjonująca walka c

medale...
Jadą do Moskwy na finały

jako obserwator pewnie, iż
wołałbym tam być z reprezen­
tacją. Ale na ostatnich mi­
strzostwach Europy we Wło­
szech zajęliśmy 6. miejsce, a

prawo startu zdobywała tylko
jedna drużyna, mistrz konty­
nentu. Ponieważ tytuł ten

przypadł drużynie ZSRR, któ­
ra występuje w roli gospodyń
mistrzostw świata, wiec kwali­
fikacje wywalczyły wicemi-
strzynie — Bułgarki,

— Ale przecież na MS star­
tują także Węgry i Czechosło-
wacja...

— Gospodarza mieli prawo
dodatkowo zaprosić jedną dru­
żynę, ponadto z udziału w mi­
strzostwach zrezygnował
mistrz Afryki (Senegal — nie

wiem dlaczego), w ten sposób
zwolniły się dwa miejsca, na

które „wskoczyły” Węgry i
Czechosłowacja.

— Gdybyśmy byli obecni w

mistrzostwach świata, czy wi­
działbyś przed zespołem jakieś
szanse na dobry wynik?

— To jest wróżenie z fusów.
Graliśmy w ostatnim okresie

Do Kadyksu!
akcję Janusza Mroza mamy
dobre wyniki zwłaszcza w

mniejszych ośrodkach, bo nie­
stety np. Warszawa i Kraków
wyróżniają. £ię na... minus.
Wprowadzamy też pewną inno­

wację w regulaminie I ligi,
otóż od nowego sezonu tworzy­
my' tzw. ligą rezerw. Naszym
zdaniem powinny na tym sko­
rzystać młode koszykarki, które
często całymi tygodniami
„grzały” ławę.

— To są optymistyczne a-

kcenty, które lv przyszłości po­
winny procentować A na razie
przed Wami najważniejsza im­

preza — przyszłoroczne Mi­
strzostwa Europy w Kadyksie
(Hiszpania). Nie powinno. tam

zabraknąć naszej reprezenta­
cji.

— Musimy we wrześniowym
turnieju eliminacyjnym w Oslo
zdobyć kwalifikacje, gramy z

Włoszkami, Norweżkami i
Szkotkami. Dwa najlepsze ze­
społy pojadą do Kadyksu. Stać
nas na .to. W przyszłym roku
drugą poważną imprezą będzie
Uniwersjada W Zagrzebiu'.
Chcemy na nią wysłać druży­
nę opartą na tegorocznych ju­
niorkach, uzupełnią je zawod­
niczki z Zespołu młodzieżowe­
go. Uniwersjada jest z reguły

mocno obsadzona, będzie . to

więc dobra szkoła koszykówki
dla naszych młodych repre­
zentantek.

Rozmawiał:

ANDRZEJ STANOWSKI

Rozmowa z trenerem LUDWIKIEM MIĘTTĄ
nia młoda Frąszczak ze Spójni
Gdańsk (196 cm). Całe szczę­
ście, iż bardzo dobrą dyspozy­
cję strzelecką wykazuje Ja-
skurzyńska-Jelonek, która w

ostatnich turniejach była na­
szą najlepszą koszykarką.

— Czy nie masz zamiaru je­
szcze bardziej sięgnąć po młode
koszykarki, przecież
dawno zakończonych
niorek Polki spisały
dso dobrze, zajmując
sce...

— Z tej drużyny powołałem
do kadry właśnie Kuźbik, mia­
ła przyjechać do Zakopanego
jeszcze Laskowska, ale przy­
słała zaświadczenie lekarskie.
Szkoda. Dałem natomiast szan­
sę przetarcia się w gronie ka-
drowiczefc- młodej Nowosadz-
kiej ze Spójni, w przyszłości
chciałbym dać szansą Wronie
i Portianko (obie z Olimpii),
Stankiewicz z Włókniarza Bia­
łystok.

Staramy się działać plano­
wo, konsekwentnie, prowadzi­
my aktualnie 4 kadry (senio­
rek, młodzieżową, kadet ck i ju­
niorek), szkolimy młodzież w

8 makroregionach w ramach
tzw. akcji „Lato z koszyków­
ką”. Dzięki dużej inicjatywie i

zapałowi prowadzącego tą

spotkań międzypańst-szereg
wowych, szło nam różnie, po­
konaliśmy nę. Australię jed­
nym punktem, choć równocze­
śnie przegraliśmy ponad 20
punktami z Czechosłowacją.

— Przyglądam się Waszym
treningom i widzę szereg no­
wych twarzy w reprezentacji;

nie ma już Janowskiej, Komo­
rowskiej, Seweryn, Sidoruk,
Starowicz...

— Od kilku lat reprezenta­
cja jest w permanentnej prze­
budowie. Przed paroma laty
kiedy to święciliśmy najwięk­
sze sukcesy (Polki były dwu­
krotnie wicemistrzyniami Eu­
ropy — przypis autora) mieli­
śmy stabilny skład, a siła na­
szej reprezentacji opierała się
przede wszystkim na znakomi­
tych rozgrywających (Iwaniec,
Janowska, Seweryn). Ale życie

biegnie naprzód, urlopy macie­
rzyńskie, studia, inrie sprawy
osobiste powodują, iż muszą na

pewien czas rezygnować z nie­
których zawodniczek. Choć o-

grotnną satysfakcję sprawia mi
fakt, iż dziewczęta wracają po­
tem do reprezentacji i chcą w

niej grać!
Właśnie, zauważyłem

podczas kilku treningów --- i
nie tylko —■iż atmosfera w

grupie jest znakomita. Nikogo
nie trzeba poganiać na trenin­
gach, dziewczęta trenują z o-

gromnym zapałem, powiedział­
bym samozaparciem...

— I to mnie jako szkole­
niowca najbardziej cieszy.
Mam teraz w kadrze kilka
młodych koszykarek, starają
się dorównać bardziej do­
świadczonym koleżankom, te z

kolei przekazują im swoje na­
byte latami doświadczenie.

— Nie ma już w reprezenta­
cji ani jednej rozgrywającej
sprzed 2—3 lat. Może powrócą
jeszcze do kadry Seweryn (ma
do uregulowania sprawy zwią­
zane ze studiami), Starowicz
(po urlopie macierzyńskim), na

razie widzę na parkiecie sa­
me nowe twarze: Kubiak z Po­
znania, Pabijasz ze Slęzy, Ka­
linowską z Polonii czy junior­
kę Kuźbik też ze Slęzy. To

zapewne rzutuje na' zmianę
taktyki gry?

— Dawniej graliśmy prze­
ważnie na dwie „małe”, teraz

gramy z jedną rozgrywającą
(w tej chwili najlepsza na tej
pozycji jest Kubiak), którą u-

zupełniają cztery wysokie.
Brakuje nam wysokich zawod­
niczek powyżej 190 cm, może
w przyszłości spełni oczekiwa-

na nie-
ME ju-
się bar-
4. miej-


